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Istota 
sowfecko-

Stosunki n ..ędzy rządem  nanlciń" 
skim a Sow ietam i od dłuższego o- 
k re su  czasu pozostaw ia ły  dużo do 
życzenia. N a uk ład  tych  s tosunków  
sk ładało  *ię wiele czynników , p rze- 
dewsz> stkiem jed n ak  zasadniczym  
m o m en tem  w zajem nej niechęci była 
chęć  ingerow an .a  Sowietów w spra* 
wy chinsk>e, co w ypływ ało  z za ­
łożeń  im perialis tycznej polityk az,a" 
tyckie^ K rem la. Z a k u so m  tym  mu* 
siała sprzeciwiać się ro n u d zo n a  a m ­
bicja m łodego  p ań s tw a  nankiiiskie- 
go, k tó re  pow sta ło  po  k rw aw ych  
w alkach  z przeciw nikam i i s taie s ię  
każdym  dniem  wraz silniejsze.,- bar- 
dz.ej spois te  — a  p rz eae w szy s tk .e m  
silnie znacjona . .zow ane

Jeżeli chcem y ocenić naiezycie 
o b e c n ą  sytuac ię n a  Dalekim W sc h o ­
dzie, m usimy posv»*ięc ć w ęcei miej­
sca s tosunkom  sow iecko-chińskim  w 
o kres ie  ostatn ich  kilku lat P rze ch o ­
dziły one trzy zasadnicze  fazy.

W  la tach  wojny dom ow ej w 
Chinach, w okresie  w którym  p o '  
szczególna marszałicowie Chińscy 
w sp o m ag ań  przez obce m ocars tw a 
zwalczali się w zajem nie , R osja  so* 
w iecka  o d g ry w a ła  bardzo  p ow ażną  
rolę w ksz ta łtow an .u  się s tosunków  
w państw ie  „Żółtego  Sm oka" .  P o ­
p iera jąc  rząd  połnocny, przeciw ko 
w sp o m ag an e j  przez  A nglję  prowincji 
południow ej stara ły  się z .  p o m o cą  
p ien iędzy  i p ro p a g an d y  s tw orzyć 
odpow iedn ia  pod łoże  do zdobycia 
dla III M iędzynarodów ki ogrom nycn  
m as  chińskich  Przehczy ły  się jed ­
nak  K u o m in tan g  czyi. p rzeds taw i-  

- cielstwo n a r o d o w e j  s taną ł tw ardo  
n a  s tanow isku  nac jonalizm u chiń­
skiego i w ciągu bardzo  k ró t­
k iego czasu nieoficjalny a m b asa d o r  
sowiecki, a  oficjalny kierow nik  bol­
szewickiej p ro p ag an d y  Borodin m u- 
s.af opóścić gran icę  p ań s tw a  chiń" 
sk.ego.

P ie rw szy  e tap  skończył się k lę­
ską rządu  sow ieckiego, k te ry  p rzy­
czynił się jednak  m im ow oh powazn.e: 
do  obecn eg o  uk.ztu  'towami i e s to - 
sunków  chn.skich, lecz również do 
zasadnicze j p rzebudow y ustroju sp o ­
łecznego  w Chinach. A kcji bolsze- 
wizowanui p rz e e w s ta w i i  się bow iem  
silnie rozbudzony nacjonalizm  m ło­
dego  państwa.

Drugi ok-es  zaznaczył się po* 
p ie ram em  przez  bohizew ikhw mar* 
sza łka  F tn g a  i po litycznych  w rogów  
rządu  nank ińsk iego . przy rów no- 
czesnem  za łam u  Chin agentam i bo i1 
szewickimi, p row adzącym i propa* 
p a g a n d ę  n a  rzecz 111 M iędzynaro ­
dówki. na  co rząd  nankińsks nie 
m ógł patrzyć bezczynnie.

N astąp ił  ok res  trzeci, okres  w 
k tó rym  Chiny w ystąp iły  do walki 
ze zoyt daleko  posun ię tą  agitac ją  
kom unistyczną. W zięto się do  rze" 
czy sposobam i pozbaw lonem i skru" 
pu łćw , m etodam i zaczerpniętm r.i  u 
żre deł bolszew izm u. W ięc  rew  zja 
w  dn.u  6  kw ietn ia  1928 toku w  
posels tw ie  sowieckim, więc. r« w-izje 
w c:ągu październ ika  1928 r. w k o n '  
su la tach  sowieckich w Szanghaju  
K anton .e .  W yn ika ły  s tąd  silne ta r ­
cia, noty d y p lo m aty czn e  o pogw ał­
cenie  elcsterytorjalnoK *> i coraz w y­
raźnie; daw ało  się odczuć n a  se j­
sm ografach  politycznych wielkich 
różnic m iędzynarodow ych  zbliżają­
cy f ię m om en t starci i dw óch państw ,
0 w ie lk ich  r e z e r w u a r a c h  ludzkich , 
p a i . s tw  za im u jący c  h n ie z m ie rn ie  w a ż ­
ne  s t a n o w is k a  w  v k ła d z ie  s to s u n k ó w  
e k o n o m ic z n y c h  n a  swiecie

* * *

Bezpi -rednim pow odem  o b e c n e ­
go, najgroźnie jszego starcia było 
zajęcie  przez  w ładze chińskie, ch iń ­
skiej kolei wschodniej, zam knięcie  
rosyjskich organizacy; hand low ych
1 w ydalen ie  urzędników  sowieckich 
chińskiej kolei, ze względu na p ro ­
w ad zen ie  agitacii kom unistycznej.

zatargu 
chińskiego.

Istotnej p rzyczyny  tego  k roku  
szukać należy gdzieindziej. W  po ło ­
wie m a ,a  r b. m iędzy R osją  a Ja- 
pon ją  toczyły  rię p e r trak tac ie  do ty ­
czące sp rzeda  Ly uaziału rosyjskiego 
w chińskiej kolei w sch o d rre j  na 
rzecz Japonji, D ecyzja  Chin by ła  
niesDodziewai ie szy b k a  i p o d y k to ­
w an a  d oskona łą  o r ien tac ją  politycz­
na. Z aw aży ł  tutaj m o m en t  bardzo  
w ażny. N ow o-utw orzony gab ine t  ja­
poński, k tóry  dopiero  objął u rzęd o ­
w anie nie zdedał się jeszcze zorien­
tow ać dok ładn ie  w sytuacj i nie 
m ógł od razu  Dowz’ąć decyzji.

W ed łu g  jed n ak  wiadomości dobrze 
poin u rm ow anego '„Timesa" rząd ja ­
pońsk i ogłosi sw ą  neutra lność na  
w y p ad ek ,  gdyby R o fja  chciała a ta ­
kow ać M andźurję ,  co u w a żan e  jest 
w  T okio  za bardzo  moziiwe. U s to ­
sunkow an ie  sie Japon.i J o  konfliktu 
sow iecko-chińskiego  jes t  bardzo  w a­
żne, d la tego  l e i  oczy całego św iata  
po litycznego o b rócone  są  n a  I  okio. 
Do Japonji bow iem  należy obecn ie  
osta tn  a słowo. M a ona  p ow ażne  
p o w o d y  obaw iać  się o całość swo- 
■ch in teresów  w Chinach. Z  jednej 
strony w razie zaa takow an ia  M an- 
d iu r ji  przez  R osję  zagrożony został­
by silnie japoński stan posiadania , 
wy rażający s.ę w  rozległych po s ia ­
d łościach obyw ateli  japońskich  w 
C haib in ie ,  z drug.ej strony zacho­
dzi obawa, by  Chiny zachęcone  
przyk ładem  nie zajęły kole: p o łu d ­
niowo m andżurskie j,  k  orej w yłącz­
nym właścicielem jes t  Japonja.

Jakkolw iek  się w dn iach  najbliż­
szych ułożą stosunki n a  D alek .m  
W schodzie — osta tn ie  siowo należeć  
b ęd z ie  do  Japonji,  z k tó rą  m uszą  
się ba rdzo  poważ nie liczyć obie  
6trony, przygotow u ące  się do  k rw a ­
w ych  zapasów

S p r o sto w a n ie . W e  w c z o r a j s z y m  a r t y k u l e  
w s t ę p n y m  p. t.  „ P r z y g o t o w a n i a  d o  o f e n s y ­
w y "  w ś r ó d  k i l k u  m n i e j  z n a c z ą c y c h  b ł ę d ó w  
z e c e r s k i c h  z n a j d u j e  s ię  j e d e n  z u p e łn i e  o d ­
w r a c a j ą c y  s e n s  c a ł e g o  z d a n ia .

M ia n o w ic i e  p i e r w s z e  z d a n ie  p o  4 -em  
a  l in e a  n a  d r u g i e j  s z p a l c i e  p o w i n n o  
b r z m i e ć :  „ O j iu p J ik o w a n a  w  o s t a tn i c h  d n i a c h  
k o n c e p c j a  B r i a n d a  o e k o n o m i c z n e j  P a n e u r o -  
p ie  j e s t  z a p e w n e  m a n e w r e m  w  c e lu  zade- 
m o n s lo r w a n ia  (a n i e  . z d e m a s k o w a n i a "  —  
j a k  z o s t a ło  w y d r u k o w a n e )  w o b e c  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  w ie r z y c i e l a  m o ż l iw o ś c i  w s p ó ln e g o  
wobec, n i e g o  f r o n t u  d ł u ż n i k ó w  e u r o p e j ­
s k i m . "

P o z a t e m  w 6 -em  a  l in e a  t e j ż e  s z p a l t y  w y ­
d r u k o w a n o  „ t r z e b a  się  p o w o ln ie  l i c z y ć "  i t. d .  
z a m i a s t  „ t r z e b a  się  p o w a ż n ie  l i c z y ć "  i t, d.

Urlop min, Niezabytowskiego.
W A R S Z A W A , 17.7. (Pat). P a n  

m inister ro ln c tw a  Karol K ezaby- 
towski rozpoczął w J n .  17 b, m .u r -  
op w ypoczynkow y- Z a s tęp o w ać  go 

będz ie  p o d sek re ta rz  ĘJstanu w Mini­
sterstw ie ro ln ictw a p. W ik tor L eś ­
niewski.

Gen. Korwid-Neugebaaer 
inspektorem armji.

Tel. od wi. kor. z  W arszawy.
D otychczasow y in rp ^k to r  armji 

w e Lw ow ie gen  N orw id-N eugebauer 
przeniesiony został n a  stanów isko 
in spek to ra  armji do  i orunia.

Kontrola ruchu samocho­
dowego.

Tel. od w ł. kor. z  W arszawy
M inisterstwo Spraw  W e w n ę trz ­

nych i M inisterstw o R obó t Publicz­
nych  w ydało  ostatn io  sze reg  zarzą­
d zeń  w spraw ie  kontroli i b ez p ie ­
czeństw a ruchu  sa m ochodow ego n a  
szosach, w  zw iązku z w zrastaj icych 
z dnia n a  dzień ruchem  au tom ob i­
lowym  i au tobusow ym .

Obecnie op racow yw any  jest plan 
w prow adzen ia  specjalnej policji sa ­
m ochodow ej,  k tó raby  m ogła k o n tro ­
low ać sw obodnie  ruch  sam o ch o d o ­
w y i m otocyklow y na szosach.

Wzrost eksportu węgla 
polskiego.

E ksport  w ęgla  polskiego przez 
G dynię ,  T c z e w  i G d a ń sk  st ’ e roś­
n e .  W  czerwcu p rze ładow ano  w 
tych  trzech  po rtach  761 tys. 755 ton, 
co w porów naniu  z tym samy m ok­
re sem  r. ub. w ykazu je  zw iększenie  
sie p rze ład o w an ia  w ęgla o przeszło 
23 proc.

Nowa taryta towarowa.
Tel. od w ł. kor, z  W arszawy

O d  prewszego październ ika  w cho­
dzi w życie r a p o d s taw  t rozporzą­
dzen ia  Rady M mistr jw  n o w i  ko le ­
jow a  taayfa  to w aro w a  o p racow ana  
przy udziele przedstawicie !i sfer g o ­
spodarczych . W e d łu g  tej taryfy 
stawki po d w y ższo n e  zos taną  w za­
leżności od  g a tu n k u  a i ty k a łó w  przy - 
w ożonycn  o 15 do 20 proc. Najniż­
sza p o d w y żk a  dotyczy  węgla. Preli­
m inow any  dochó^  roczny z p o d ­
wyżki taryfy  towarow ej obliczono 
p o czą tk o w o  n a  loO milj. wynosi o- 
koło  100 milj. zl.

Spraw? elektrofikacji Kraju.
Tel, od w ł. kor. z  W arszawy.

zw iązku z per trak tac jam i rzą ­
du  poL k iego  z g rupą  am ery k ań sk ą  
H a rr im an a  w spraw ie  udzielenia te ­
m u tow arzystw u koncesji  elektrofi- 
k acy .n e ' n a  te ren u  kilku w oje­
w ódz tw  Rzplitej, w e  wczystkich w o­
jew ódz tw ach , k tó re  ta  konces ja  o- 
bejm uje  już toczą t ię  tak  zw roz­
praw y pubi. czne.

P o  rozp raw ach  w K rakow a , 
K ielcach i L odzi odby ła  sie. o b e c n e  
rozpraw a, w u rzędzie  w o jew ' dzk<m 
w V arszawie

N a ogół z ło żo ro  około 15 za:to- 
szeń  ze sprzeciw am i od poszczegól­
nych  miast i w ojew ództw , p rzew aż­
nie z w yrażen ie ,n  obaw y o losy e- 
lektrowni ’uż istni ących, j ik rów ­
nież z obaw am i o dalszą  ek sp lo a ­
tac ję  oo  w ygaśnięc  u obecn y ch  u- 
rr ow  z elektrowniami.

D ochodzen ia  w spraw ie  koncesji 
e lek tro techn iczne j H a rr im an a  nie są 
jeszcze ukończone .  Dalsze rozpraw y 
o d b ęd ą  się w Luolinie i we Lwo 
wie, poczem  w szystk ie  w yniki zo ­
s ta n ą  złożone w Min. R obó t Pub­
licznych, kt >re je rozpatrzy  i w y a a  
sw oją  opinję.

Wycieczka centrali szkół 
polskich w  Ameryce w drodze 

na PWK.
1 D n ,a  15 b. m. o godz. 8-ej rai.o 

zaw inął do po rtu  w G dym  s ta tek  
„F.stonja" z liczną w ycieccką C e n t ­
rali. Polskich Szkół w A m eryce .  
W y c ieczk a  po  zała tw ieniu  formal­
ności zw ązanych  z p rzy jazaem  do 
O jczyny w ybiera  się do P o z ra n ia ,  
ce lem  zw iedzeń ,a  Pow szechnej  W y ­
staw y Krtpowej.

Delegaci pierwszego zjazdu 
Polaków z zagianicy 

u Marszałka Piłsudskiego.
W A R S Z A W A , 17.7. (Pat). W  dn

17 lipca, s ta ran iem  k o m ń e tu  o rgan i­
zacyjnego  p ierw szego  zjazdu Pola­
kó w  z zagranicy, wszyscy delegaci 
oraz członkowie kom ite tu  organ iza­
cy jnego  przyjęci byli przez  P ie rw ­
szego M arszałka  ' Polski J ć /e n i  P ił­
sudskiego  n a  audjencji w p a łacu  w 
Belwederze. W ch o d ząceg o  do  alo - 

! nu M arszałka  powitali zg rom adzen i 
długo ni imiiłcnącęmi okrzykam i na  
jego cześć W imieniu delega tów  p o ­
witał M arsza łka  Riłsudstciego p rze ­
w odniczący  zjuzdu Polak.ru/ posę. 
W ilpiszewski z Łotwy, sk ładając  
wyrazy głębokiej czci i p rzyw iąza­
nia W odzow i Narodu.

Po przem ów ien iu  pos ła  Wilpi- 
szew skiego  P a n  M arsza łek  prosił o 
przedstawieniu i r u  de lega tów  (posz­
czególnych krajów, z kt' >rym> przez 
d luzszy czas rozmawiał, inform ując 
się o ich zyc u na obczyzn.e . Z e g ­
na ąc delega tów . P a n  Marszałeic p o ­
dz iękow ał za odw iedzen ie  go. ! znow  
z piersi zeb ranych  pop łynęły  okrzy­
ki na  cześć  wskrzesiciela  P ańsrw a 

, Polskiego Po w pisaniu  mę do ks iąż ­
ki pam iątkow ej,  delegaci n a  zjazd 
opuścił) Belweder, unosząc  ze sobą  
niezatarte  w rażen ie  osobistego z e t ­
kn ięcia  się z M arszałk iem  oraz cz a ­
ru p o s t a ć  najw iększego P o la k a  d o ­
by w spółczesnej.

Likwidacyjna konferencja 
międzynarodowa.

P A R Y Ż . 17.7. (Pat). W e d łu g  
w szelkiego p raw dopodob ieńs tw a , 
k o n te renc ja  m iędzynarodow a, k tó ra  
m a by< zw ołana w celu o s ta tec zn e ­
go zlikwidowania n a s tęp s tw  w om y, 
odbędz ie  się w Lucern ie .  A m b a s a ­
dor angielski w Paryżu m a  p o lece ­
nie omowieiifs o s ta tecznego  tej kwe- 
stji z Briandęm .

K onfe renc ja  rozpoczn ie  się p ra w ­
dopodobn ie  5 lub 6 sierpnia. Weź­
mie w niej udział około 30 mini­
strów za in te reso w an y ch  państw , a 
a p o n ad to  obserw ato r  am erykański.

Gdpreżenie w konflikcie 
sowierko-chrftskim.

Przyczyną pojednawczy ton noty chińskiej.
V 'I F . D E f t ' l 7 . V I l  (P a t) .  W e d -

*ug doniesień  Jzienników, nastą­
p iło  w  koilikcie ch .ńsko - sov  lec- 
kim  Dewne odprężenie, sp o w o d o ­
w ane notą chińską do Rosji, u-

trzym aną w  tonie pojednaw czym  
i zapow iadającą w ysłan ie  ze stro- 
iyr rządu chińskiego szczegółow ej 
odpow iedzi na ■ ostatnią notę so ­
w iecką.

^Sowiety boją się w ojny z Chinami.
M O S K W A , 4 7.V11 (Pat) P o  dwu-

dn iowych a larm ach w o jen n y ch  za­
p an o w ało  dziś w M oskw ie całkowi­
te  odprężen ie .  Zais tn -a ła  nadzie ja, 
że ostry  konfl-kt. sow iecko  ■ chiński 
u d a  się za tuszow ać

Dziennik, sowieckie najbardziej 
obawiał}- się tego, że rząd  chiński 
m oże nie dać  n a  no tę  Z . S. R. R. 
żadnej odpow iedzi i postaw i w ten  
sposób  sow .e ty  w sytuai bez  w yj­
ścia , Skoro więc rząd  chiński w y­
raził go tow ość odpowiedzi,  ’ to już 
tem  sam em  konfhkt stracił n a  swej 
ostrożności i zaistn iała  nadz ie ja  u- 
regu low an .a  n ieporozum ien ia  bez  u- 
ciekan,& się do pom ocy  oręża.

W M oskw ie doskonale  zda ją  so­
bie sp raw ę  z tych  w szystkich kom- 
plikacyj i tarc, 'ak ie  m oże sp o w o ­
dow ać  wojna, w szczególności w ojna

n a  Dalekim  W schodzie  i d la tego  za 
wszi ł k ą  cenę  s ta ran o  się jej un ikną ' '  
Nie uiega najm niejszej wątpliwości, 
że rząd  sov lecki pó jdzie n a  dalsze, 
dalego  n aw e t  idące  us tęps tw a, aby 
i . iebezm eczeństw o  zbro jnego za ta r­
gu zlikwidować osta tecznie .

« 7 g  w iadom ości, n ad ch o d zący ch  
z Mandżu-ji, rząd chiński w dal­
szym ciągu likwiduie w łasność  so­
w iecką i w p -zyśp ieszonem  tem pie  
wysiedla sowieckich obyw ateli  N a  
granicę sow iecką m ają  być ściągane 
w ojska P ia s a  ch ińska rozpow szech­
nia alarm y o m an t wrach pow ie­
trznych  czerw onej armii n a  terytor- 
jum  chińsk>em i jednocz t śnie tw ier­
dzi ż t  ze względu ’na  zew netrzne  

..trudności i sy tuacię  w ew n ętrzn ą  so ­
wiety nie są  zdolne  do woiny.

Echa tragicznego lotu.
Dwie depesze.

W A R SZA W A , 17. VII. (P a t ) .  P o l s k a  A g e n ­
c j a  T e l e g r a f i c z n a  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c ą  d e ­
p e s z ę  o d  d o w ó d c y  o k r ę t u  R z e c z y p o s p o l i t e j  

, P o l s l  ie j  „ I s k r a "  k p t .  E ib l a :  i
H O R TH A . —  D n ia  15 b . m . p r z e n ie s io n o  

zw ło -ii ś. p . m a jo ra  Id z ik o w sk ie g o  na sta tek  
„Isk ra" , p rzy  a sy śc ie  d u c h o w ie ń stw a , w ła d z , 
o d d r  ułu m a ry n a rzy  p o lsk ich  z  bru itią  i od  

) d z ia ła  ‘ż o łn ie r z y  p o r tu g a lsk ich . Z w ło k i z o ­
sta ły  p rzy k ry te  b a n d era m i: p o lsk ą  i portu  
gal.ską. K oszta  p ogrzeb u  p o k ry ł rząd  p o rtu ­
g a lsk i, k tó r y  p r z e s ła ł też  m a jo r o w i K u b ali 
w y ra zy  u zn a n ia . M ajor K ubala  p o z o sta je  na  

■ le c z e n iu  n a  sta tk u  „Iskra" . Jege sta n  f iz y c z ­
ny i d u c h o w y  sz y b k o  p o le p sz a  s ię . Za k ilk a  
dni b ę d z ie  o n  z d o ln y  d o  o d b y c ia  p o d ró ży , 

i M ajor K u b ala  o trzy m u je  z zagran i -y d u żo  
te leg ra m ó w  z w y ra za m i se r d e -z n e g o  w s p ó ł­
czu c ia . C ala lu d n o ść  w yspy  G ra c lo zy  o k a ­
zała w ie le  se r d e c z n o śc i i p o m o c y . D o w ó d ca  

1 „Isk ry"  z ło ż y ł p ew n ą  k w o tę  g u b ern a to r o w i  
d ia  m ie sz k a ń c ó w , p o p a rzo n y ch  lek k o  pod- 
czu s e k sp lo z j i m o to ru  sa m o lo tu  w  c h w ili  
jeg o  ląd ow an ia ,

W zw ią zk u  z b a d a n ie m  p rzy czy n  k a ta ­
s tr o fy  g u b ern a to r  m ie jsc o w y  s tw ie r d z ił p i­
se m n ie  s iln e  s tr z e la n ie  i w y sa d z a n ie  m otoru  
sa m o lo tu , sz u k a ją ceg o  n ad  w y sp ą  m ie jsc a  lą ­
d o w a n ia . W a ż n fe jsz e  i c e n ie jsz e  c z ę śc i m o ­
toru  zn a jd u ją  s ię  na „Isk rze" . „Iskra"  sto i 
w d a lsz y m  cią g u  w  porcip  H orth y  z  ża ło b n ą  
b an d erą . P rzy z w ło k a c h  na p o k ła d z ie  trzy  
m a stra ż  w arta  h o n o r o w a .

(— ) K A P IT A N  E IB E L .

N a d e s z ł a  r ó w n i e ż  d o  P o l s k i e j  A g en e j i  
T e l e g r a f i c z n e j  n a s t ę p u j ą c a  d e p e s z a  z H o r t h y  
o d  m a j o r a  K u b a l i .  “

H O IłT H A . —  D z ię k u ję  P o ls k ie j  A g en eji 
T e le g r a fic z n e j  i  d z ie n n ik a r z o m  p o lsk im  za  
z a in te r e so w a n ie  s ię  n a sz y m  lo se m . C zuję s ię  

w  o b o w ią z k u  ta  d roga  p o d z ię k o w a ć  m a jo r o ­
w i dr. S z y m k ie w ic z o w i i d o w ó d cy  sta tk u  
„ Isk ra ”  kpi. E ib lo w i za se r d e c z n ą  o p ie k ę  
i p o m o c , o k a z a n ą  b e z p o śr e d n io  p o  w y p a d k u . 
B ói z a w o d u  ła g o d z i p o b y t w śró d  sw o ic h .

(— ) K U B A L A , M AJOR.

Cc było przyczyną katastrofy.
HORTHA, 17 M I.  (Pat) Zostało 

■stwierdzone, że wypadek s sam olotem  
: „Marszałek P iłsudski"  miał miejsce 
dnia  1,3 b. m o godzinie 20 min. 5. 
Lotnicy dw ukro tn ie  przelatywali nad

Santa-Cruz, szukajijr m iejsca lądow a­
nia, p izy  asm ym  zaś lądowaniu  sa­
m olot nieszczęśliwie uderzył o m ar,  
co spowodowało eksplozję m otoru.

Podziękowanie komendanta „Iskry" rządowi portugalskiemu
L IZ B O N  i  17 V H . (P a l ) .  K o m e n d a n t  

„ I s k r y "  w y s to s o w a ł  d o  r z ą d u  p o r t u g a l s k i e g o  
p o d z i ę k o w a n i e  za  o k a z a n a  p o m o c  o r a z  za

h o n o r y  w o js k o w e ,  o d d a n e  s z c z ą t k o m  ś p. 
m j r .  I d z i k o w s k i e g o  p r z y  o k a z j i  p r z e n o s z e n i a  
ich  n a  p o k ł a d  „ I s k r y " .

Wyrazy współczucia.
' RZYM, 17. VII. (Pat) Cała prasa 

włoska wyraża gorące wsjiółczucie 
z pow odu tragicznej śmierci ś. p. mjr. 
Idzikowskiego, podkreślając jego bo ­
haterstw o, a zarazem zaszczyt, jaki 
przynosi Polsce śmierć jego syna, po ­
niesiona w poszukiw aniu  ‘ nowych 
dróg. Prasa  pow strzym uje  się tym  
czasem od kom entow ania  przyczyn 
wypadku.

, W a RSZAWA, Pat. Ministerstwo 
Spraw  Zagranicznych otrzym ało z po ­
selstwa polskiego w W aszyngtonie n a ­
stępujące dwie depesze:

Związek Narodowy Polski p ro ń  
o przekazan ies,rządowi Rzeczypospo­
litej Polskiej i rodzinie mjr. Idz ikow ­
skiego w yrazów  serdecznego współ­
czucia z pow odu jego przedwczesnej 
śfnienei w- służbie dla narodu.

F ederac ja  żydów polskich w Ame­
ryce prosi o oświadezenie rządowi 
wyrazów współczucia z pow odu bo­
hatersk ie j  śmierci m jr .  Idzikowskie­
go, k tu rą  op łaku je  w raz  z całym n a ­
rodem  polskim, zanosząc modły o w y­
zdrowienie m jr.  Kubali.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
; s. p. mjr. łazikowskiego.

(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).
ku pełnili w artę honorow ą żołnierze 
1-go pu łku  lotnictwa. Na nabożeii 
stwo przybyli przedstawiciele wojska, 
rządu, sfer lotniczych i społecznych 
na  czele z wieemin. sp raw  w ojsko­
wych gen Konarzew-skim, szefem 
D. O. k .  gen V róblew skim  i wieemin. 
spraw w ew nętrznych  p. Pierackini

’ W czoraj p rzed południem  odbyło 
się w górnym  kościele Św. Krzyża n a ­
bożeństwo żałobne za pokój duszy 
ś. p. m ajo ra  L udw ika Idzikowskiego.
Kościół, w-spamale przybrany k irem  
i zielenią, w-ypełniony był całkow-icie.
Na środku naw y głów-nej ustawiono 
symboliczny katafalk , któr} tonął 
w powodzi kwiatów-. W okół katafal-

Pomnik dla bohaterskiego lotnika.
(Tel. od wiernego korespondenta z  W arszawy).

W śród sfer soołecznych w stolicy kowskmgo. Pom nik ten  m iałby sta 
powstał p ro jek t u fundow ania  pomni- nać na  grobie bohatera  i uczcić jego 
ka poległego bohatera , podczas lotu odważny czyn. j
t ransa tlan tyck iego-ś j  p. m ajora  Idzi- ,

„Iskra" przybyła do Marthy ze zwłokami mir, IdziEiowskiego.
F A R Y Ż , 17.VII f P a t )  P ra sa  p o ­

daje  w iadom ość o przj-byciu do 
H orthy  żaglow ca „ iskry” ze zw ło­
kam i mjr. Idzikow skiego Prasa  z a ­

znacza. iż s tan  zdrowia m aiora  K u ­
bali nie p o z w a ń  mu jeszcze na  
udzieleń e prasie b lżezych informa- 
cyj. L ekarze  zalecają  zupełny  spokój

WIADOMOŚCI Z KOWNA
„L IE T . ŻIN.“  O Z JE Ż D Z IE  PO L A K Ó W

z a g r a n i c z n y c h  w  w a r s z a w i e .

„ L ,e t .  2 in  z a m ie ś c i ły  w  o s t a t n i m  n u m e ­
r z e  n o t a t k ę  n a s tęp u jące j"  t re śc i :

„ l i  l i n e a  w  W a r s z a w i e  r o z p o c z ą ł  s ię  
z j . . z d  P o l a k ó w ,  , z a m i e s z k a ł y c h  z a g r a n i c ą .  
i a k  d o n o s i  „ D z i e ń  K o w ie ń s k i  ", w  z j e ź d z i e  
t y m  ucze  s tn icz ą  p r z e d s t a w ic i e l e  k o i o n i j  p o l ­
s k i c h  w  25 p a ń s t w a c h ,  w  t e j  l ic z b ie  i p r z e d ­
s ta w  icieel  P o l a k ó w  z L i t w y  ? Red.).

Cel te g o  z j a z d u  j e s t  z r o z u m i a ł y ,  n a w i ą z a ­
n ie  s t o s u n k ó w  z  m e t r o p o l j ą ,  u z g o d n i e n i e  
z o r g a n i z o w a n e j  d z i a ł a l n o ś c i  i u s t a le n ie  
t ak * v k i .  r

Z ja z d  t e n  ń o d o b n o  r e p r e z e n t u j e  o k o ło  
7.000.000 P o l a k ó w .

K ie d y ż  m y  d o c z e k a m y  s ię  w ię k s z e g o  z o r ­
g a n i z o w a n e g o  z j a z d u  L i t w i n ó w  z a m i e s z k a ­
ły c h  z a g r a n i c ą ?  Czas  j u ż  n a  to .  K w e s t j ę  t ę  
J " s z y l i ś m y  w  n a s z e m  n i ś m i e  j e s z c z e  w  r .  
1926, j e d n a k  w s k u te k  p e w n y c h  o k o l i c z n o ś c i  
n i e  z o s t a ł a  o n a  d o t ą d  z r e a l i z o w a n a " .

*  *  *

„ D z i e ń  K o w ie ń s k  J p o w y ż s z ą  n o t a t k ę  z a ­
o p a t r u j e  n a s t ę p u j ą c y m  p r z y p i s k i e m :

„ L ie t  Z in .“  z a l e c a ło b y  s ie  c z y t a ć  ,.D. K ."  
u w a ż n i e j .  W  a r t v k u l e  b o w i e m ,  z k tó r e g o  
„ L .  Ż .“ z a s i ę g n ę ły  w i a d o m o ś ć  o  z je ź d z ie ,  j,i- 
s a l i ś m y ,  że  p r z e d s t a w ic i e l e  n a s i  n ie  b ę d ą  
m o g l ,  w z ią ć  w  z je ź d z i e  u a z i a ł u  i m n i e j s z o ś ć  
n a s z a  d e l e g a c j i  n a  z j a z d  n i e  w y ś le ."

K R W A W E  STA R C IE M IĘD ZY  R O B O T N I­
KAMI A PO L IC JĄ  W  S IM M E .

Z S u n n a  p o w .  o l i c k ie g o  d o n o s z ą ,  iż 
w  p o n i e d z i a ł e k  o  8  w ie c z .  m i ę d z y  r o b o t n i ­
k a m i ,  z a j ę t y m i  p r z y  n a p r a w i e  sz o s  i p o l i c j ą  
p r z y s z ło  d o  k r w a w e g o  s t a r c i a .  O k o l i c z n o ś c i  
w y p a d k u  są  n a s t ę p u j ą o e :  P o  s k o ń c z o n e j  p r a ­
cy  r o b o t n i c y  u d a l .  s ię  d o  s z y n k u  i tu  n , e b a  
w e m  p r z y s z ł o  m i ę d z y  n im i  d o  b ó j k i  N a  
s t ę p n ie  o i j a n i  r o b o t n i c y  z a c z ę l i  n a p a s t o w a ć  
p r z e c h o d n i  n a  u l i c y .  G d y  w  z a m i a r z e  u k r ó ­
c e n i a  i c h  s a m o w o l i  p r z y b y ł a  p o l i c j a ,  a w a n  
t u r n i c y  z u c b w a ie  s t a w i l i  p o l i c j )  o p ó r  o b r z u ­
c a j ą c  u r z ę d n i k ó w  p o l i c y j n y c h  k a m i e n i a m ,  
W o b e c ,  t a k i e j  j i o s ta w y ,  r o b o t n ik ó w ,  p o l ic j i  
w y p a d ł o  p o  k i l k a k r o t n e m  o s t r z e ż e n iu  z r o b i ć  
u ż y te k  z b r o n i  p a l n e j  ’ ,

W  w y n i k u  s t r z a ł ó w  d a n y c h  d o  r o b o t n i ­
k ó w ,  j e d e n  z n i c h  z o s ta ł  z a b i ty .  P o m i m o  t e j  
s t r a l y  a w a n t u r n i c y  n i e  d a l i  z a  w y g r a n ę  
i w d a l s z y m  c ią g u  a t a k o w a l i  p o l ic ję .  N ie b a ­
w e m  r ó w n i e ż  p r z y ł ą c z y ł y  s ię  d o  n i c h  i i n n e  
o s o b \  K i lk u  p o l i c j a n t ó w  z o s ta ło  p o t u r b o ­
w a n y c h ,  r ó w n i e ż  p o t u r b o w a n o  k i l k u  r o b o t n i ­
k ó w .  O s ta t e c z n ie  c e l e m  z l i k w i d o w a n i a  r o z ­
r u c h ó w  w y p a d ł o  z a w e z w a ć  z O l i t y  o d d z i a ł  
u ł a n ó w .  U ła n i  p r z y b y w s z y  d o  S i m n a  p r z y ­
w r ó c i ł .  p o r z ą d e k ,  a r e s z t u j ą c  s p r a w c ó w  ro z -  

u c h ó w .  D o  m i a s t e c z k a  p r z y b y ł  k o m e n d a n t  
O l i ty  i n a c z e ln i k  p o w .  o l i c k ie g o  ..Ścisłe d o -  
c n o d z e n i e  w  toku .

N ISZ C Z Y C IEL E  SZYLDOM  
PR A C U JĄ  N A D A L .

J a *  p o d a j e  „ I d i s c h e  iS t im m e " ,  w  r o ż n y c h  
c z ę ś c a c b  m i a s t a  z a s m a r o w a n o  s z e re g  s z y l ­
d ó w  ż y d o w s k ic h .

ARESZTÓW  A N IE  P O L IC JA N T A  ZA D Z lA  
■ ŁALNO ŚĆ P R Z E C IW P A N S T W O W ą.

J a l .  p o d a j ą  p u m a ,  za  d z i a ł a l n o ś ć  p r z e -  
r i w p a u s i w o w ą  u s u n i ę t o  ze  s łu ż b y  i a r e s z t o ­
w a n o  p o l i c j a n t a  p o g r a n i c z n e g o  w  r e j o n i e  
O li ty  K. B e r n a k a .  A r e s z t o w a n y  p o l i c j a n t  
z n a j d i n e  s ię  p o d  n a d z o r e m  p o l ic j i  k r y m i  
n a l n e j .

Wizy wjazdowe oo Polski.
W e d łu g  aar-ych s ta tys tycznych  

w r. 1927 udzielono ogółem  174 ^59 
wrz w iazdow ych do Polski. P r z e s z ł o  
dwio t .zec ie  tych wiz (123.147) o- 
trzymali o byw ate le  niemieccy. N a 
drug.em miej’scu stoi C zechosłow acja 
z 12.71* wizami, d a le : A ustr ja  z 
1 521 wizami.

Ilość obywateli czechosłow ack ich  
i austr jsck icn  p rzybyw ających  do 
P o l s k i  iest znacznie  w iększa  ze 
w zględu na to, że tvsiące  ich k o ­
rzysta ją  z p rzep u s tek  granicznych, 
nie w ym aga jących  wiz. bądr z u d o ­
g odn ień  Drzy p rzek raczan iu  granicy 
czeski isłowackie,, w ynikających  z 
1 onvi?enrji z Czechosłow acją.

roku  1928 ilcść wiz w po ró w ­
naniu  z rokiem  1927 zw iększyła s ię  
o 12 proc. i wynosiła 202.80’ Na 
p ierw szem  m iejicu  s to ją  N iem cy z 
cyfrą 14Ó-245 (w czem  iest bez  w ą t­
pienia duza ilość wiz w y d an y ch  dla 
P o laków  obyw ateli n iemieckich), co 
s tanowi 75 proc. ogólnej i l o ś c i  wiz 
dla cudzoziem ców. N? drugiem  miej 
sr.u stoi w dalszym ciągu C zecho­
słowacje z l .czba 14.478 (7 proc.), 
poczem  idz.e Austrja — 12.b82 (b,5 
pioc.), Rum unje  — 6 693 (3,5 proc.l, 
Sl. Zjed> oczon.: A P. (w czem  jest 
niewątpliwie duży  proc. Polaiców o- 
byw atei.  am erykańskich), Ł o tw a  —
3 575 (2 proc.), F ranc ja  — 3.022 
(1,5 proc.).

W roku  bieżącym  oczek iw ane  
jes t  znaczne  zw iększen ;e liczpy wiz

Kronika telegraficzna,
—  L o tn icy  W i ll ia m s i Y an cey  o  g o d z in i e  

8  m m .  15 w y s ta r t o w a l i  n a  s a m o lo c i e  „ P a t h -  
i i n d e r "  d o  P a r y ż a .

—  W W a r s z a w i e  od  d n i a  16 b. m .  b a w i  
w y c i e c z k a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  a m e r y k a ń s k i c h  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  »

—  P o lsk i k o n su l g en e r a ln y  w  M ek syku  
M e r t in g e r  z m a ł ż o n k ą  w v d a l i  d n i a  16 b. m .  
o b i a d  n a  c z e ś ć  d y g n i t a r z y  Kośe.ioła k a t o l i c ­
k ieg o ,  k tó r z y  w  z w ią z k u  z z a k o ń c z e n i e m  
k o n f l i k t u  r e l i g i j n e g o ,  p o w r ó c i l i  d o  M e k s y k u  
P o  o b ie d z i e  o d b y ł  s ię  r a u t  w  s a l o n a c h  k o n ­
s u l a tu .

—  16 b .  m .  p rzy b y ła  d o  P o z n a n ia  n a
P .  W .  K. w y c ie c z k a  k o ł a  p r z y j a c i ó ł  P o l s k i  
z U ż h o r o d u .

—  1-rancuska I z b a  D ep u to w a n y ch  k o n ­
t y n u u j e  d y s k u s j ę  n a d  p r o j e k t a m i  u s t a w  o r a ­
t y f ik a c j i  u m ó w  o  d łu g a c h  w o j e n n y c h  
F r a n c j i .
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ZYCIE GOSPODARCZE
Światowy kryzys w  produkcji zboża.

Niemiecka młodzież akademicka.
{L ist z  Berlina).

Św iatow y kryzy* w p ro d u k cu  
zbożowej, r  s stal s ’e jak  do tąd ,  
z jaw isk .em  p rzem ija jącem , przeciw- 
n ięm nożą  *ię oznaki, ż kryzys ten  
pog łęb i  się Taszczę i p rzyb ie rze  na 
rozm iarach .  W o b e c  bow iem  w zra­
stającej produkcji zboża, a mała ą 
cej konsum cji  jego  p rzetw orów , p o ­
s iada  on d o n 1 isls gosp o d arcze  u z a ­
sadn ien ie ,  w ze tknięciu  z k ió rem  
w sze lk .e  pro jek ty  do rażn y eh  p o m o ­
cy ze  strony  państw a  *ą n a  dtuzszą 
m e tę  zupełnie bezs.Jne.

P o w aż n a  pra^a zagraniczna ży­
wo zajm uje = ę w osta tn ich  czasach  
zagadn ien iem  system arycznego
zm niejszen ia  się konsum cji zbóż 
ch lebow ych. P rofesor Insty tu tu  Fi­
zjologicznego przy un iw ersy tec ie  w 
H a m b u rg u  dr O tto  K es tn e r  w n ie­
zw ykle in teresu jącym  artykule za ­
s tan aw ia  się osta tn  o nad  u jem nym i 
sk u tk am i dla roln.ctwa, wyn k ły m iz  
p o w o d u  zm iany  sys tem u  oda y wia­
n ia  w spó łczesnych  spo łeczeństw  w 
m iarę  p o s tęp u  mechanizacji życia. 
Dzisiejszy człowiek, dow odzi prof. 
K e s tn e r  — pracu jąc  fizycznie coraz 
lżej, p rz ech o d ź - z odżyw iania  s ię 
p rzew ażn ie  ch lebem , -ak daw niej, 
n a  odżyw ian .e  -iię nabia łem , m ię­
sem , ow acann  i warzywam i. Fonie* 
w aż  zjawisko to w m iarę upływ u 
czasu  rozszerzy s.ę uczony n ie ­
miecki p rzes trzega  ri mctwo przed  
dalszą ro zb u d o w ą  produkcji  zbóż 
ch lebow ych  i atawia prognozę ,  :e 
tylko te  k ra ,e  rolnicze w y jdą  zw y­
cięsko  z po tęgu jącego  się kryzysu, 
k tó re  p ierw sze p rzys tosu ją  iwą p ro ­
dukc ję  do  w y m ogów  konsum cji 
„dzisie jszego c z ło w ie k a 4,

?e  w ywody uczonego  n iem iec­
k iego  o na tu ra lnych  trudnościach,
jak ie  p rzeży w a  św ia to w a p rodukc ja  
rolna, zasługu ją  na  g łęb o k ą  uwsigę, 
św iadczą  dob.tn ie  osta tn ie  p o s u n ię ­
cie na jw iększych  p ro d u c en tó w  St 
Z je d n o c z o n y c h  i Niemiec, sp ieszą­
cy ch  Się z pozbyciem  olbrzym ich za- 
paso w  zbóz chlebow ych P rak ty cz ­
n a  A m e ry k a  p rzyznała  400 rr 1 o n ó w  
do la rów  n a  pom oc  dla ro lnictw a w 
ty m  celu, by w o b ec  zm n.ejszenia
się  spożycia  w ew nątrz  kraju, jakna;- 
rychle j i najkorzystn ie j u lokować 
o lb rzym ie  zapa.*y swej pszen icy  n a  
ry n k ach  zagranicznych. N iem cy o- 
bos trzy ły  o ch ronę  ce lną  dla p ro ­
dukcji rolnej i podw yższy ły  p rem je  
w yw ozow e w celu zw iększen ia  e k ­
sp o r tu  s tarych  zap as  jw  o 10 R. M. 
n a  tońcie ,  co w yw oła ło  ten  d o raźny  
sk u tek ,  że obecnie już wywozi się 
p sze n ic ę  n iem iecką  do olski, mimo 
naszy ch  ceł ochronnych . Należy się 
p rzy tem  obawiać, źe  import ten  w 
zw .ązku ze s ta łą  zw yżką cen  psze- 
p 'cy  w kra ju  m oże mę sp o tęg o w ać  
do  wielkości n ad w y raz  szkodliwej.

P om im o  to u nas, gdz.e  kryzys 
zbożow y z p o w o d u  ka tastro fam ego  
sp a d k u  cen  przybrał  najbardzie j  z a ­
s trasza jące  rozmiary m e zrob.ło się 
w k ierunku przedaięw z ęcia środków  
zaradczych  żadnych  zasadniczych  
p o s tan o w ień  i sądząc  z zimnej 
krwi, z jak ą  t rak tu je  się te  na jg roź­
niejsze dziś ob iaw y w obliczu n o ­
wych zbiorów, przypuszcza  ’ by m oż­
na, że kw estja  polityki zbożow ej 
„jakoś się  tam  sam a  ułoży"...

T ru d n o  o fałszywszy pogląd. 
Nie baw iąc  się w p rzedw czesne  
p ro ro c tw a  stwierdzić należy z całą  
s tanow czością ,  że o ile w ostatn im  
ob ecn ie  m om encie  m e  zdołam y ra ­
cjonalnie  rozw iązać zagadn ien ia  zby­
tu  n a jze g o  żyta, w ypadk i  zacno- 
dzące  na  św .atow ym  te ren ie  pro- 
d u k c  i p rzysp .eszą  i pow iększą  nie- 
unikn o n ą  ka tas tro fę  Myhiby się, 
k to -by  sądził, iż z sytuacj , w jakiej 
zna jduje  się P o lska  n iem a drogi

wyjścia. Jes teśm y w tem  szczęsliw- 
szem  po łożen iu  od  N ien  ec, że  mo- 
aem y połączyć ekspor t  ży ta  z r a ­
p o r tem  przem cy. N ależałoby w y k o ­
rzys tać  te  szczęśliwą okoliczność 
i przy im porcie  n.ewielkich i loar 
żyta

S p raw a  ta, o I t  nam  w iadom o, 
by ła  iuż d y sk u to w an a  w łonie R zą ­
du, n e s t e t y  jed n ak  u tknęła  na  
m artw ym  punkcie ,  w obec  czego o d ­
byw ający  Się m port  pszenicz z p a ń ­
stw  zagranicznych , m imo cła och" 
ronnego , łam ie po d  naszą  p rodukc ją  
osta tn ią  d e sk ę  ra tu n k u  bez  naieży- 
d la  kraju re k o m p e n sa tv

(G. H. Nr. 159/29}..

Z CAŁEJ POLSKI
—  N o w e  c e n y  cu k rn . W  z w i ą z k u  z p * l -  

w y ż s z e n ie m  c e n  c u k r u ,  z w r ó c i l i ś m y  s ię  d o  
B a n k u  C u k r o w n i c t w a  p o  w y j a ś n i e n i a ,  j a k i e  
z a s z ły  z m i a n y  w  c e n a c h .  O t r z y m a l i ś m y  n a ­
s t ę p u ją c e  i n f o r m a c j e :  C e n y  c u k r u  p o d n i o s ł y  
s ię  o  10 p r o c .  O b e c n ie  k o s z tu je  w o r e k  c u k r u  
(100 kg.)  o d  153.33 d o  158.93, z a le ż n ie  od  
j a k o ś i  i. W h a n d l u  d e t a l i c z n y m  c u k i e r  p o ­
d r o ż a ł  o 10 g r o s z y  n a  k i lo  z 1.55— 1.60 n a  
1.65— 1.70 zł.

W o b e c  tego ,  że  n i e k t ó r z y  n i e s u m i e n n i  
k u p c y ,  c h c ą c  w> k o r z y s t a ć  tę  s y tu a c j ę ,  b i o r ą  
w h a n d l u  d e t a l i c z n y m  c e n y  w y z s z e  o d  w y ż e j  
p o d a n y c h ,  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  w y d a ł y  
z a r z ą d z e n i e ,  b y  n i e s u m i e n n y c h  k u p c ó w  p o ­
c i ą g n ą ć  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  (— )

—  C e n łra liza e ja  ek sp o rtu  d rzew n eg o .  
W ś r ó d  p r z e m y s ł o w c ó w  d r z e w n y c h  t o c z ą  się  
r o k o w a n i a  o u t w o r z e n i e  c e n t r a l n e j  o r g a n i ­
z a c j i  d r z e w n e j ,  k t ó r a b y  o b j ę ł a  e k s p o r t  c a ­
łe g o  d r z e w a  p o l s k ie g o .  D o  o r g a n i z a c j i  t e j  
m i a ł y b y  n a l e ż e ć  t a k ż e  l a s y  p a ń s t w o w e ,  
w ła ś c ic ie le  l a s ó w  p r y w a t n y c h  o r a z  p e w n a  
f i r m a  z a g r a n i c z n a ,  k t ó r a  m a  f in a n s o w ra ć  t e n  
e k s p o r t .  O r g a n i z a c j a  t a  b ę d z i e  m i a ł a  n a  
c e lu  z j e d n o c z e n ie  c a ł e g o  h a n d l u  d r z e w e m  
p o l s k i e m  za  g r a n i c ę .  P r z e w i d y w a n e  j e s t  
t w o r z e n i e  p r z e z  tę  o r g a n i z a c j ę  s w y c h  b i u r  
n a  g łó w n y c h  r y n k a c h  z b y t u  o r a z  f i n a n s o w a ­
n ie  w o g ó le  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  d r z e w n e g o .

( - !

Wykaz wylosowanych książek 
oszczędnościowych P. K. 0.

W  dniu  15 b. m. odby ło  się 13 
z kolei losow anie  ks ążeczek  oszczę­
dnośc iow ych  P K .O , p rzyczem  w y ­
g ran e  p ad ły  n a  n as tęp u jące  num ery: 

222 12729 39425
o34 13251 25800 40972

Ih36 13479 2b035 4 1483
1707 11>232 26172 41749
2075 16419 27131 41997
3115 15795 27732 42160
3264 16842 30292 42263
371F  18239 32554 42b95
4772 184 '9  33018 42730
4875 18779 34433 43214
5163 19234 34807 . 43243
5^82 21029 35194 43383
6589 21b95 35337 43506
6958 22593 3b040 43533
7042 22688 36300 43706
7699 23428 36076 447^2
8947 23833 37777 44027

10125 24101 39200 45629
10524 24517 36b85 4o495
11403 26378 38984 47201

i P ra sa  berlińska  w skazała  jako  na 
c e c h ę  cha rak te rys tyczną ,  że p o d ­
czas w yborów  akadem ick ich ,  k tó re  
się w tych dni ach  odbyły , z 12000 
ak ad em ik ó w  berlińskich 700 w ypo  
w iedzia ło  się za nac jonalis tycznem i 
gruparrn praw icow em i. W ynika zte*  
go. że 58.3°/0 akadem ick ie j  m łodzie­
ży bernpykie, w ystępu ie  o tw arcie  po 
s tronie opozycji p raw icow ej Jeżeli 
w eźm iem y po d  uw ag ę  jeszcze  rolę 
a b s e n tc z m u ,  śmiało będz iem y  mo* 
gli przyjąć, ze  bO — 65Ł/» ak a d e m i­
kó w  berlińskich zna jdu je  się po 
stronie  opozycji p raw icow ej P rasa  
p raw icow a c.eezy się z tego p o w o ­
du, lew icow a zaś — sm utne  w y p o ­
w iada  żale. O b se rw a to r  ze strony 
nozfc wyrazić tylko sw e zdum ienie. 
Z  Di* n ikogo nie jest, bynajmniej, 
ta jem nicą , ze un iw ersy te ty  n iem ieckie 
są  tw ie rdzą  św ia topog lądu  k o n se r ­
w a ty w n eg o  szańcem  praw icy . Slie 
ty lko młodzież akademickai ale i 
większość abso lu tna  p ro teso row  w 
F lernczech lest w obozie prawicy. 
W  c .ągu  10 lat sw ego  is tn ien ia  r e ­
publik*. m em .eck a  nie mogła: z jed ­
n ać  sobie m łodz eży akadem ick ie j ,  
k tó ra  w p rzew ażne j  swej większości 
zachow uje  się opozycy jn ie  w zglę­
d em  is tn ie jącego  rcpub likańsko-de-  
m o k ra ty czn eg o  ustroju i sprzyja  b a r ­
dziej s tarym  cesarskim , lub now ym  
faszystow skim  rządom .

N a  tem  tle trw a już od kiliru lat 
wallca m iędzy  n iem ieck ą  m łodzieżą  
a i tadem icką  a p rusk iem  m inis ter­
s tw em  oświaty. VI ynikiem  tej walki 
by ło  to, że w ładze nie uznały  ofi­
cjalnie reprezen tac i i  akadem ickiej,  
' • .e a a w n e  dem o n s trac je  młodzieży 
akad .  berlińskiej doprow adziły  do 
rozm aitych  dyskusji w par lam encie  
i w yraźnie  podkreślił] ' s tan  wojny 
m iędzy  m łodzieżą  ak a d em ick ą  a 
władzą.

P rzy czy n a  ow ej opozycji m ło ­
dzieży akadem ick ie j  jes t  na tu ry  so ­
cjalnej. N iem iecka m łodzież a k a d e ­
micka w  98°/0 rek ru tu je  się z za ­
m ożnych  mniej więcej w ars tw  lud­
ności. Z  78805 ak a d em ik ó w  n ie­
m ieckich  jedyn ie  1548 stanow ią  dz ie­
ci ro bo tn ików  t. j. 1,9c>a/o- Jak m ało 
to  o d p o w iad a  soc ja lnem u składow i 
n a ro d u  n iem ieckiego  w d a ć  chociaż­
by z tego, ze ró w n o c z e s n e  */» lu d ­
ności N jem iec należy  w szerok :m 
tego  słow a znaczeniu  do k l a s y  p r a ­
cującej.

U niw ersytety  N iem iec są  dos tęp  
ne, jak  to irnuło m iejsce jeszcze  do  
rewolucji p rzew ażnie  dla mniejszości 
uprzyw de.ow ane j.  a w łaśnie za ­
m o żn a  lub d aw n ie  zam o ż r*  m nie j­
szość, z k tórej rek ru tu je  się 98, ł 0/# 
m łodzieży  akadem ick ie j  w znacznej 
sw ej w iększości w ystępu je  po s tro ­
n ie  opozycji n ieprzycbilm e u sposo ­
b iona do  repub likańsk iego  d e m o k ra ­
tycznego  ustroju. M asa m łodzieży

akadem ick ie j  rek ru tu je  i ię oczyw iś­
cie, nie z synów  obszarn ików  i ba"

■ ro n ó w  w ęgla i giełdy, a z t e g o s p r o "  
le ta ry zo w an eg o  podczas  wojny i in­
flacji m ie iz c z a ń s tw i , k io re  z zaw słą 
n ienaw  ścią oc'no= się do republiki, 
w idząc w niąg p rzyczynę  i sw e so* 
cja lno-ekonom icznei degradacji.

W a lte r  R a th en au .  k tóry  zginął 
od kuli w ym .erzone j z tego śro d o ­
wiska, ochrzcił tratneir. przezw.skiem  
swych so ro le ta ry zo w an y ch  m ie­
szczan: „ W ild gewordene P h ilL ter" . 
Dość tra fną  ch a rak te ry s ty k ę  ' tego 
środow iska  da ła  Vichf Haunu w swei 
rozgłośnej pow ieści „D*e Teme".

Z  tego  środow iska  rek ru tu je  się 
w iększość  wsDÓIczesnt i młodzieży 
akadem ickie j .  Czują  oni, że w y m y k a  
im się g run t z po d  n g i za  w sze l­
k ą  cen ę  s ta ra ją  *ię walczyć z tym 
,'eżymem. k tó-y  oznacza dla nich 
soc ja lno -dem okra tyczną  d eg rad ac ję  
ich klasy ,— utra tę  osta tn ich  pozycji 
w w alce o byt. C oraz  więcej p rze ­
staje byc służba pań s tw o w a p o w o ­
d em  dl* byłych korporan tów , k tórzy  
ukończy 'i un iwersyte t.  N ow a a rys to ­
kraci*, p o ch o d ząca  z b iurokraci ' ru ­
chu zaw odow ego  zagarn ia  owe 
„tłuste  garnki"  ap a ra tu  p ań s tw o ­
wego.

Z e  złością, o b u rzen iem  i s tra ­
chem  widz ' s tu d en t  n, :miecki, że w 
no w y ch  N iem czech  droga d c  k a r je” 
ry urzędnicze j p row adzi nie przez 
uniw ersyte t,  lecz przez  zw iązek  za ­
w odow y, że  nie t rzeba  kończyć 
un iw ersy te tu ,  by zostać  naczelnikiem  
pow iatow ym , rządow ym  kom i sarzem. 
p re zy d en tem  prowincji i t p.. w y­
starczy być  sek re ta rzem  zw iązku za ­
w odow ego .

Przec iw ko  tem u  w łaśn ie  w y s tę ­
pu ie  t racący  grunt p o d  tiogam 
„zdziczały nrreszczan.n" W idzi or,t 
że  ów  rozwoj s tanow i kres dia jego 
klasy, dla jego karje jy .  Dziś w ładza 
adm in is tracy jna  zosta łe  zm onopoli­
zo w an a  przez  b. sekrztarzy zw ią­
zków  zaw o d o w y ch  Jutro rozpocznie  
się „oczyszczenie"  sądu  i ku ltyw o­
w anie  p ro le ta riack ich  sędziów . P o ­
jutrze m oże  no w a re fo rm a otworzy 
w ro ta  u n iw ersy te tów  dla dziec* ro ­
botników... A  w ów czas kres! W ó ­
w czas ow a szara m asa  przyciśnie 
do m uru  dzieci byłej uprzyw ile jo­
w anej mniejszości, w yprze  je z o- 
ł ta tn ich  pożyc i1.

< ’tuż d laczego w iększość n ie­
m ieckiej młodzi źy akad . nienaw i Izi 
tę  repub likę  z p rz ew ag ą  socjal-de- 
mokracji, i walczy wszelkiem i sila­
nu- przeciw  repub likańsko-dem okra-  
ty czn em u  ustrojowi, by u trzym ać 
w y m y k s jące  im się pozycje, zasła­
niając p rzy tem  sw ą  rozpaczliw ą wal­
k ę  o b y t  p ięk n ą  frazeoiogjei wuitiw- 
niczego nacjonalizmu.

D r Grzegorz Wirszubslei,

Możliwości sjonizmu.
G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A  z  d n . 17. V II. b. r.

W A L U T Y  I D E W IZ Y .

D e w i z w  L o n d y n  43,26 —  43,37 —  43,15*/«. 
N o w y  J o r k  8,90 —  8,92 —  8,88. P a r y ż  
34,93*0 —  35,02 —  34,85. P r a g a  26,381/ .  —  
26,45 —  26,32.  S z w a j r a r j a  171 5 3 !/» —  171,96 
—  171,11. W i e d e ń  125,55 —  125,S« —  125,26. 
W t o c h y  46,65 —  46.77 —  46,53. B e r l i n  212,50.

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  P o ż y c z k a  in  w e s ty  
c y j n a  106,50 —  106,75 —  106,50. D o l a r ó w k a  
61 —  61 75. 5°/o p o ż y c z k a  k o n w e r s y j n a  42 —  
42,25 —  42. b°lt  k o le j 'o w a  38 6°/o d o l a r o w a  
83. 10°/o k o l e j o w a  102,50. 8"/o L .  Z. B a n k u  
G osp .  K r a j .  i B a n k u  R o ln e g o ,  obi, B a n k u  
G osp .  K ra j .  —  94. T e  s a m e  7°/u —  83 25 
8°/u o b i .  P o l s k i e g o  B a n k u  K o m u n a l n .  —  41. 
4 ‘/ j° ó  L. Z. z i e m s k ie  48,50 —  48,75. 8°/.
z i e m s k ie  72. 41/j°/o w a r s z a w s k i e  46,50. 5°/o 
w a r s z .  52,25 —  52,50.  8°/o w a r s z .  66,50.

A kcje :  B a n k  P o l s k i  161 —  161,50. Z w i ą z ­
k u  S j ió łck  Z a r .  78,50. R u d z k i  P u l s  8. S i ła  
i Św. 125,50. C u k ie r  31. L i l p o p  29. M o d rze -  
j ó w  24. N o r b l i n  160. .S ta r a c h o w ic e  26,25 —  
26,75. Z ie le n ie w s k i  120 —  121.

Z ag a d n ien ie  sjonizm u jes t  w ie­
cznie c iekaw e i nigdy nie traci na 
ak tu a ln o śc : O d  czasu do czasu k tó ­
ryś z uczonych  europejsL ch w y p u ­
szcza n a  świat sw ą książkę , t rak tu ­
jącą  o sioniźmie, o mo iiwośri u- 
t rzv m am a sie p ań s tw a  żydow skiego  
w Pales tyn ie ,  p o w io tu  żydów  do 
n o w y ch  form p ań s tw o w y ch  po  d w u ­
tysięcznej biisko niewoli i rozpro- 
»zer ,u po wuzystk.m  i  wiecie.

O sta tn io  p. Liebm an Hersch, p ro ­
fesor stat>otyki demografji u n iw er­
sy te tu  w G en ew ie  w yda ł  bardzo  
c iek aw ą broszurę, po święconą zag a ­
dnieniu  sj onizmu i iego możliw >ś-
ciom p, t. „La Population de la P a  
Imtina et le Perspectives dn  Sionisme". 
Broszura zaraz  po ukazan iu  się zo ­
s ta ła  p rze t łóm aczona  na kilka języ­

kó w  i w yw oła ta  bardzo  M'lne sp ize- 
ciwy, ostrą  k ry ty k ę  jak  rów nież zy­
skała  wielu zw olenników .

. Z e  w zględu  n a  bardzo  c iekew e 
oświetlenie s tosunków  w p a iu tw ie  
pa lestyńsk iem  pozwolimy sobieprzed- 
s taw ić czytelń kom najw ażnie jsze  
d a n e  s ta tystyczne , o dnoszące  się do 
em>gracji do  P a les ty n y  i możliwości 
dalszegc rozw oju sjonizmu zaczer­
pn ię te  z tej c iekaw ej broszury  prof. 
H erscha .

P rzedew szys tk iem  kilka cyfr o d ­
noszących  się do Pales tyny . Są one  
ilustracją do  da lszych  enuncjacji  
prof H erscha ,  k*óry zwoi m inkom  
sjoniztr.u s taw ia  bardzo  t ru d n e  p y ­
tania.

Jeżeli w eźm iem y p o d  u w ag ę  c a ­
łą d a w n ą  Pa las tynę ,  w lam ac h  kto

-rej rozgryw ały  się wielkie Historycz­
n e  w ypadk i  — P a le s ty n ę  z okresu  
największej potęgi pań s tw o w ej za 
królów  D aw  d a  i Salom on? — żyje 
w niej p ol n ona  żydów , co s tan o ­
wi ba-dzo  znikom y procen t ,  :żeli 
Weźmiemy p od  uw agę  fakt, że  ży ­
dzi są  n a ro d em  liczącym od  16— 18 
miljonów, przy  na tu ra lnym  przyroś­
cie około  180.000 rocznic.

A  w tam e j  Pa les tyn ie ,  będącej 
p o d  p ro tek to ra tem  Anglji jako pań -  

■ s tw a m andatow ego?  S p raw a  p rz ed ­
s t a w i a  znacznie  gorzej W paźd z ie r­
niku 1922 r. w czasie spisu ludno-* 
ści, p rzep ro w ad zo n eg o  przez  w ładze 
m an d a to w e  na 7C7.000 ludności b y ­
ło 673,000 nie Z y d o w  — z nich 
591.000 w yznaw ców  islamu i 73.000 
chrześcjan, A  więc ta  84.000 lud­
ność żydow ska  s tan o w n a  zaledwie 
jed n ą  dziesią tą  część ludności P a ­
lestyny.

 ̂ S tan  ten  powoli zmieniał s i i  w 
z»i ;żności od  w arunków  ek o n o m i­
cznych. Roczny przyrost em igran tów  
w a h a  j ię  stale. N a pods taw ie  d a ­
n ych  s ta tystycznych  m ożna  ustalić 
g i ' n a  '3,000 ludzi rocznie  ze w szy ­
stkich kra jów , wśród k tó rych  naj- 
w ażm , jsze m iejsce p rz y p ad a  S ta ­
nom  Z jedno-czonym

^sdnocześnie proporcjonaln ie  do 
wzrostu  «m.gracji w zrosła  silna 
imigracja z 1 aiestyny, sp o w o d o w a­
na  ciezl im. w arunkam i pracy, n ie ­
możliwością rozw oju  gosDodarstwa, 
z p o w o d u  . coraz .ilniej w dz ie ra ją­
cych  uę p iasków  pus tynnych ,  oraz 
przeciwnościam i k tóre  n ap o ty k a ją  
kn omsr.i żydow scy  ze strony  rozsia­
nych  po  kra ju  p lem ion arabskich, 
k tó re  ze swoim wojowniczym  te m ­
p e ram en tem , oddziedz iczonym  po  
p rzodLach  d a ją  się w e znaki, nie- 
ty izo  Ż ydom , ale i w ładzom  b ry ­
tyjskim, SDiawującym m a n d a t  n ad

a estyną S tąd  obserw ujem y c iek a­
w e zjawisku za łam ania  się emigra- 
cj żydo wskiej oo P a les ty n y  w roku  
'927 Był to rok  przełom ow y, rok  
w  k tó rym  nastąp iło  do p ew n eg o  
s topn ia  z rów nan ie  em igrac 'i  do  Pa- 
' ł  :Tn > z Daństw * europe  skich z 
imigracją. O d  tego  czasu nas tępu je  
n ad w y żk a  w ychodź  wa. zazn acza ją ­
ce się bardzo  n iezn aczn ie—ale n ie­
ubłaganie .

O to  są  ryfry, k tó re  prof. H ersch  
zebraw szy  skrzętnie , p iętrzy  je i su ­
muje, w y p ro w ad za jąc  wniosek o n ie ­
realności zagadn ien ia  sjonizm u w tej 
lormie. w iakirj obecn ie  się znajduje.

— Co będzie  jutro, czy pcjutrzeć 
— zapy tu je  au to r  zwolennikowi ruchu  
s jonistycznego.—Czy p ań s tw o  p a le ­
styńskie , n iepodleg łość  Którego za 
gw aran to w a ła  L iga N arcdów , będz ie  
w  i anie  się u trzym ać  bez  doo ływ u 
Ż y d ó w  z zew nątrz ,  k tó rzyby  mogli 
w ytw orzyć  o d p o w ied n ią  siłę i od- 
p .e rac  zw ycięsko  zakusy  arabsk ich  
p lem ion  wojowniczych?

Należałoby p rzeaew szys tk iem  
w ród  m a t  żydow skich, rozsianych 
na  całym  ćv iecie p rze łam ać  ten  
k ryzys  zjćuf&nia do  w łasnych  s ie ­
dzib, t rzebaby  rozw inąć większą je ­
szcze akc ję  wi k ierunku  u^Wiada- 
m ian .ą  n a ro d u  żydow skiego  P rz e ­
szkody  «ą w ielk ie—lecz wśród nich 
zna jdu je  sie nieprzezwyciężoti a 
w pros t  p rzeszk o d a  na tu ry  zasadni 
czej b ra k  w yraźnego  unorm ow an ia  
s tosunków  politycznych. Sytuacja  
jes t  p a rad o k sa ln a .  P a le s ty n a  p o s ia ­
da  n iepodieg łr  >0, a rządy  n? d nią 
spraw uir w ysoki kom isarz m an d a to ­
wy W ie l i  irj Brytanji: k tó ra  trak tu je  
te n  ok ręg  narów ni z M osulem , M e­
zopo tam ią ,  czy p o łudn iow ą S y r j i , 
n ie  biorai p od  uw ag ę  suw erennych  
p raw  Z y d o w  do  swej ziemi. T o  jest 
zasadr iczym m o ty w em  nieufnow i 
Ż y d ó w  i s taw ia k w e s t ę  onizmu 
n a  płaszczyżniu niewiary, k tórej w y­
razicielem jest  au to r  broszury. I do- 
p ók  ta  sp raw a  m e zostan ie  roz­
w iązan a  n a  kożysć  żydów , za g a d ­
nienia  sjonistirczne nie sp o tk a ją  się 
z należy tym  oddźw ięk iem  w śród  sze-
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z a m ie s z c z o n o  p o d  r u b r y k ą  „ E c h a  K r a j o w e 1- 
1 o b s z e r n ą  w z m i a n k ę  o o d b y t e m  w  c z e r w c u  
b .  r .  z j e ż d z ie  r o d z i n y  P r o t a s e w i c z ó w .  U w a ­
ż a m .  że  a u t o r  o k a z a ł  n i e z b y t  m i ł ą  u s łu g ę  
t e m u  ro d o w i  a  to  z n a s t ę p u j ą c y c h  w z g lę ­
d ó w -  p r i m o  b ł ę d n i e  p isz e  n a z w i s k o  P r o t a s e ­
w iczó w  vel  P r o t a s s e w i c z ó w  p r z e z  d w a  , ,s“ , 
c o  n ig d z ie  n ie  j e s t  s p o t y k a n e m .  a n i  w  d o k u ­
m e n t a c h  a n i  w  h e r b a r z a c h .  P o c h o d z e n i e  r o ­
d z i n y  P r o t a s e w i c z ó w  od  j a k i e g o ś  m i s t y c z n e ­
go  P r o t a z i u s z a ,  k t ó r y  w e s p ó ł  z m i s t y c z n y m  
P a l e m o n e m  p r z y b y ł  z W ł o c h  n a  L i tw ę ,  n i e  
w y t r z y m u j e  n a j m n i e j s z e j  k r y t y k i  n ie  z a r a ­
ż o n e j  d u c h e m  p a n e g i r y z m i  b . z a n t y n , z m u .

Sz.  A u to r  w y s z u k a ł  t e n  p o m p a t y c z n y  r o ­
d o w ó d  z h e r b a r z a  N ie s i a c k ie g o ,  k tór>  w  w i e ­
lu  o p i s a c h  n ie  r ó ż n i  s ię  o d  b e z s e n s o w n y c h  
p o n e g i r z y s t ó w ,  g d y  r ó d  t e n  n ie  p o t r z e b u j e  
z a g r a n i c z n y c h  p r z o d k ó w  p o c h o d z ą c  z czy s-  

, to  ru sk ieg o  p n la  i n a  to  n i e m a  r a d y ,  p o m i m o  
z g r z y t ó w  z ę b a m i  p o l s k i c h  n a c j o n a l  s tó w  w  
r o d z a j u  s ł a w e t n e g o  J o h a n *  O b s ta ,  k t ó r y  
p o m s t o w a n i e m  z a j a d ł e m  n a  n i e m c ó w  c h c e  
z a t r z e ć  p a m ię ć ,  ze o j c i e c  j e g o  b y ł  r d z e n n y m  
n i e m e e m  W z m i a n k a  t a  j e s t  p o t w i e r d z e n i e m  
p o g l ą d o w y m  te g o ,  c o  w  o s t a t n i m  n u m e r z e  
„ P r z e g l ą d u  W i l e ń s k i e g o "  tw i e r d z i  p. E. Ł o -  
p a e i ń s k i  o  p o k u t u j ą c e j  j e s z c z e  d z i ś  w  z i e ­
m i a ń s k i c h  s f e r a c h  w z g a r d z i e  w z g l ę d e m  s w e ­
go  p o c h o d z e n i a ,  a  s z u k a n i u  p r o t o p l a s t ó w  
c h o ć b y  w  c z e l u ś c ;a c h  p i e k ł a  b y le  n ie  n a  s w o ­
ic h  ś m ie c ia c h .  T e r t i o  n ie  b y ło  a n i  w P o ls c e  
a n i  w  W .  X. L .  ż a d n e g o  try b u n a łu  f isk a ln p g o , 
a l e  b y ły  T r y b u n a ły  S k a rb o w e; ł a c i ń s k ie  s ł o ­
w o  ,,fłscn-s“ z o s ta ło  z a a d o p t o w a n e  p r z e z  
A u s t r j ę  i N ie m c y .

W r e s z c i e  p o z w o l ę  z w r ó c i ć  s o b ie  j e s z c z e  
u w a g ę  n a  to ,  że  b i s k u p  P r o t a s e w i c z  n i e  p o d ­
p isy w a ł k ilk a  ra zy  U n ji L ite w sk ie j  (?) lecz 
p o d p i s y w a ł  je a e n  raz  U n ję  m ię a z y  P o lsk ą  
i L itw ą . a • > <

R e d a k c j a  „ S ł o w a 1 b a r d z o  d o b r z e  z ro b i ł a ,  
z a m i e s z c z a j ą c  t ę  w z m i a n k ę  o  z a s ł u ż o n y m  
d l a  n a s z e g o  k r a j u  r o d z ie ,  n a l e ż a i o  j e d n a ł  
t a k  b e z k r y t y c z n i e  n ie  p r z y j m o w a ć  z w ła s z c z a ,  
g d y  r e d a k c j a  p o s i a d a  b l i s k i e g o  so b ie  z n a k o ­
m i t e g o  r z e c z o z n a w -rę  s p r a w  h e r a l d y c z n o -  
g e n e a lo g io z n y e h ,  —  k t ó r y  n ie  z g o d z i łb y  się  
n a  w y d r u k o w a n i e  w z m i a n k i  w  t e j  f o rm ie ,  
p r z y n o s z ą c e j  t y lk o  s z k o d ę  p o w a ż n e j  n a  ź r ó d ­
ł a c h  a  n ie  n a  b a j k a c h  o p a r t e j  g e n e a lo g j i  r o ­
dów  s z l a c h e c k i c h .  D o h le .

0 Nadrenji 
i konferencja mocarstw.

T h e D a ily  T e le g ra p h  9. V II. w  k o r e s p .  
z B e r l i n a  p isz e ,  że  w  d o b r z e  p o i n f o r m o w a ­
n y c h  k o ł a c h  s p o d z i e w a j ą  s ię ,  iż e w a k u a c j a  
N a d r e n j i  r o z p o c z n i e  s ię  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
w r z e ś n i a ,  a  u k o ń c z y  s ię  z k o ń c e m  r o k u  N a ­
d z i e j a  t a  o p i e r a  s ię  n a  p r z e k o n a n i u ,  że  P o in -  

i c a r e  z a n i e c h a ł  s w e j  g e r m a n o f o b s k i e j  p o l i ­
t y k i  i s t a w i a  s o b ie  o b e c n i e  za  z a d a n i e  —  
n a w i ą z a n i e  s e r d e c z n y c h  s t o s u n k ó w  z N i e m ­
c a m i  -— d l a t e g o  n i e  b ę d z i e  r z e c z ą  d z iw n ą ,  
je ż e l i  P o i n c a r e  o d s t ą p i  n a  k o n f e r e n c j i  o d  
ż ą d a n i a  s t w o r z e n i a  k o m i t e t u  w e r y f i k a c y j ­
n e g o  i k o n c y l j a c y j n e g o .  W  k a ż d y m  r a z i e  
i r u d n o  s o b ie  w y o b r a z i ć  i s t n i e n i e  te g o  k o m i ­
t e tu  d ł u ż e j  n iż  o d  r o k u  1935. K o n f e r e n c j a  
r o z p o c z n i e  s ię  p r a w d o p o d o b n i e  w  L o n d y n ie  
6 s i e r p n i a .  N ie m c y  b ę d ą  r e p r e z e n t o w a n e  —  
j a k  p r z y p u s z c z a  k o r e s p o n d e n t  —  p r z e z  S t re -  
s e m a n n a ,  C u r t i u s a ,  H i l f e r d i n g a  i W i r t h a .  
Kanc le rz .  M u c l le r  r a d b y  b y ć  o b e c n y  n a  k o n ­
f e r e n c j i ,  w ą t p l i w i e  j e d n a k ,  c z y  p r z e r w i e  s w ą  * 
k u r a c j ę  w  M e r g e n th e im .  P r z y p u s z c z a j ą ,  że  
k o n f e r e n c j a  p o t r w a  10 d n i .  N ie m c y  b ę d ą  n a ­
le g a ły ,  a ż e b y  s p r a w a  z w r o t u  S a a r y  b y ł a  d y ­
s k u t o w a n a  n a  p i e r w s z e m  p o s i e d z e n i u  k o n ­
f e r e n c j i

lo k .ch  m as  n arodu  żydćrwskiego i 
b ę d ą  stale napo tyka ły  ne  p rz e szk o ­
dy ze strony  bardzie, um ia rk o w a­
nych i rozw s^nycb  i o luyków  ży ­
dowskich.

N ieub łaganą  k o n ieczn o śc ią—k o n ­
kluduje prof. H e rsch —j t s t  zna lezie­
nie w P ąłes tyn ie  , p ew n eg o  m odus- 
vivendi, na  podstaw ie  k tórego  było­
by  możliwe w spółżycie  żydów  z na- 
ro c an  zam ieszku jącem i Pa les tynę .  
Innego  wyjść.* au to r nie widzi, tym 

i więcej, ,’.c Ż ydzi  są w przew arzają-  
cej mniejszości. S u w eren n o ść  zaś 
Ż y d ó w  n ad  P a le s ty n ą  z pomiń ę- 
Ciem innych  narodow ości,  zamie- 

1 szkliląr.ych od  w ieków  ten kraj, po- 
stawiłoDy pańslw c : żydowsK.e w 
obliczu roz te rek  w ew nętrznych ,  k tóre 
t ą  udziałem  p an s tw  europejsk ich  
p os iada jących  mniejszości dążące  
do  w zy sk am a n iepodległości w zg lęd ­
nie szeroko  po ję te j  au tonom ji te ry ­
torialnej. • T. R .

Popi erajcie  Ligę M orską
A

Nad pustynią wodną
(Historja lotów Transatlantyckich)

O grom ny rozwój lotnictwa w r-ti 
gn bardzo krótkiego czasu postaw i1 
wobec pilotów zagadnienie gigantycz­
nego lotu przez Atlantyk. Nie wiele 
lat minęło od chwili gdv H ubert Lat- 
ham  i Ludwik Bleriot zaczęli m onto­
wać swe maszyny, udoskonalając je 
coraz  bardziej. Nie wiele lat minęło 
od pam iętnej chwili wielkiego Francji  
tr ium fu ,  gdy Bleriot wyleciawszy z 
Paryża dnia 25 lipca 1909 roku, po 
godzinie i 20 m inu tach  osiąga Dower 
przeleciawszy nad  kanałem  La Man 
che, a Garros na m onoplanie p rze la­
tu je  morze Śródziemne. Wszystkim 
się zdawało wtedy, ż.e jest to szaleń­
czy lot, k tó ry  nie przyniesie żadnych 
pozytywnych korzyści, że o regu la r­
ne j kom unikac ji  lotniczej nad  m o ­
rzem  Sródziem nem  m ow y nigdy być 
nie może...

A jednak., jednak  co dnia, dzisiaj 
k u rsu ją  tam  samoloty francuskie j li- 
n ji  lotniczej..

Tak sam o jest i z Atlantykiem Po 
każd y m  n ieudanym  locie, po każdej 
katastrofie ,  k tó ra  się zdarzy lotn ikom  
n a d  hurzliwem i fa lann  oceanu, szpal 
ty  dzienników zapełniają  się czarnem 
k rak an iem  o darem n y m  trudzie, ła ­
m an iem  rąk nad bezużyteczną śm ier­
cią  A kto wrie, czy za lat parę  nie b ę ­
dziemy odbywali -30 godzinnych raj 
dów nad  Oceanem z Paryża do No­
wego Jorku ,  siedząc wr wygodnej k a ­

binie aeroplanu, g ra jąc w b ridg‘a na 
wysokości 1000 metrów-, nad  fa lann  
Oceanu?

Ale n im  do tego dojdziemy, s tań ­
m y sobie z boku  i popatrzm y n a  to 
straszliwe zm aganie człowieka z ży­
wiołem, m arne j łup iny  samolotu, k ie ­
row anego niezaw odną ręk ą  z h u ra g a ­
now ym  w iatrem , którego fale walą 
raz po razu  w trzeszczące wiązadła 
maszyny.

Zobaczymy więc w r. 1919 p ierw ­
sze próby zdobycia pustyni wodnej 
przez am erykańsk iego  por. Reada, 
k tó ry  „wziął" A tlantyk w trzech p o ­
sto jach: Nowy Jo rk  —  H abfax  (1100 
k l ), H alifax— Nowa Ziemia (800 ki.), 
Nowa Ziemia— Azory (1950 kl.) i w re ­
szcie P on ta  Delgada (Azory)— Lizbo­
na (1150 kl.). Lot t rw a ł  wskutek d łu ­
gich postojuw w ypoczynkow ych p ię­
tnaście  dni.

W  czasie gdy por. Read dolatywał 
do Ponta Delgada, z Nowego Jo rk u  
w ystar tow ał do lotu nad  A tlantykiem  
austra lijczyk H aw ker na  jednomo- 
to row ym  platow-cu, p rzyczem  zaopa 
trzył się w podwozie, k tóre  inożna 
po odlocie odczepić i rzucić w m o­
rze. Z H aw kerem  odleciał jako  ob ­
serw ator Mackenzie Grieve. Po prze­
byciu 1700 kim. m otor zaczął szw an­
kować. Dzięki jedynie obecności p a ­
rowca norwerskiego „M ary‘ , pilot

mógł lądować na m orzu i u ra tow ać 
siebie i towarzysza.

W  kilka tygodni potem  nastąpiło  
pierwsze przebycie Oceanu w jednym  
skoku „in one s top '1 z Nowej Zienu 
do Ir land ji  Dokonali go angielscy 
lotnicy Alcak i Brown na samolocie 
Vincersa ' o siln ikach Rolls Rayce‘a. 
Przebyli oni tę drogę w ciągu 10 godz. 
i 37 m inut.  Nie było to  jednak  pełne 
zwycięztwo, gdyż nie osiągało f a k ­
tycznego celu połączenia Nowego Jor 
ku z Paryżem . •

Łatwiejsze zadanie leżało przed 
lotnikami, k tórzy  usiłowali sforsować 
południow ą część Atlantyku. 30-go 
m arca  1922 roku  wylecieli z Lizbony 
dw aj portugalscy lotnicy GagoConlin 
ho i S aradura  Cabval. Lecieli na  Las 
Palm as, wyspy Zielonego Przylądka, 
wysepki św. Pawła, do Brazylji. Bez 
lądowania, osiągnął tę przestrzeń 
znakom ity  włoski lotnik m ark iz  de 
Pinedo, bohater  lotu do Austrafui i Ja- 
ponji. Znalazło jednak  śmierć wielu 
w-ytrawnych lotników, kuszących się 
o zdobycie tej części Oceanu Moun 
cyres, Serre de Saint R om an i L. 
Petit.

Na tem zakończyło się pierwsza 
serja  lotów nad  Atlantykiem. Wielka 
przestrzeń w-odna 6000 kilometrów, 
licząca w linji prostej, leżała dziew i­
cza, n ie tknię ta  szumem zwycięskie­
go śmigła samolotu. Czyż jednak  m ia ­
ła  się ugiąć wola n iezłom na i hart 
człowieka, k tó ry  podpatrzył ta jen iu1 
cc lotu p taków  i zapanow ał dotych 
czas nad  niedościgłym żywiołem po­
wietrza?

Niedługo trw ała  cisza nad  Ocoa 
nem. Przerwali ją  dnia 8 m aja  1927 r. 
w eterani francuskiego lotnictwa Nun- 
gesser i Coli na  znakomieię skonstru  ■ 
ow anym  aparac ie  systemu Rolls Ro- 
yce‘a noszącym  nazwę ,,L‘O i s e ‘ au 
Bleme11 (Biały Ptak). O godz. 5 m. 17 
rano  żegnał ich całv Paryż na  lot­
n isku  w Le Bourget, by ich juz nigdy, 
nigdy nie witać okrzyk iem  tryum fu. 
Zam knęła się za bohatersk im i lo tn i­
kam i ku rty n a  m głj  i nie oddała ich 
nigdy. T ajem nica  strażu je  nad  ich sa- 
m otnvm  grobem  na dnie morza, lub 
na  bezm iernych połaciach Kanady. 
Kirem żałoby okry ła  się cała F rancja .

W  13 dni po w ystar tow aniu  Nun- 
gessera i Coli do śmiertelnego lotu, z 
lo tniska w Nowym Jo rk u  wrvleciał na 
m onoplanie  jednosiln ikow ym  noszą­
cym nazwę: „Spirit of Saint Louis“ 
Charles L indbergh i po 33 godzinach 
drogi nad  Oceanem s taną ł na  ziemi 
francuskie j w Le Bourget, w itany 
przez 50 tysięczny rozen tuzjazm ow a­
ny tłum.

Dwadziescia pięć lat sobie liczył 
m r  Charles Lindbergh, gdy podjął się 
swego lotu. Żadnego dotąd kró la  ani 
wodza nie witał Paryż z tak im  un ie ­
sieniem jak  tego młodego bohatera  
przestworzy. Pow-stała o nim  cała li­
te ra tu ra  we wszystkich językach 
świata.

Oto w yjątk i z opowieści Lind- 
berglia:

— Nie mieliśmy ,—  ja i mój sam o ­
lot tych nadzw yczajnych w arunków  
lotu, jakie przepowiadała  służba m e­
teorologiczna nad  Atlantykiem. Na

przestrzeni 1500 kilometrów ścigał 
nas deszcz i grad. Nie było to b y n a j ­
m niej przyjem ne. W  pew nych chwd 
lach m usiałem  lecieć na wysokości 
3 -ch metrów- ponad  falami, czasami 
wznosić się trzeba było na  wysokość 
3000 m tr. Ani razu nie widziałem w 
dzień okrętu. Zauw ażyłem  raz tylko 
w- nocy ogień parosta tku . Panowie 
wiecie: była tak a  ok ro p n a  mgła. Nie 
d rzem ałem  i nie chciało mi się spać. 
Nie bra łem  ani morfiny, ani mnych 
środków1 podniecających. Piłem tylko 
wodę.

Popu la rność  L indbcrgha urosła 
nagle tak , że obliczono, że gdyby 
mógł przeczytać stosy listów i te legra­
mów, m usiałby  je c;,ytać przez... 75 
lat bez przerwy. Miła perspektywa...

L aury  L indbergha nie długo dały 
spocząć lotnikom, którzy postanowili 
zdobyć Atlantyk. Z nakom ity  as lot­
n ictw a am erykańskiego  ChaniDerlein 
z pasażerem  Levinem na pokładzie 
sam olo tu7,',Mis Columbia" leci w dn. 4 
czerwca 1927 r. z Nowego Jo rk u  do 
Eisleben w odległości 170 Lim. od 
Berlina..

1-go lipca tegoż roku  inna znako­
mitość am erykańska , bohater  w y p ­
raw  podbiegunow ych kom andor Byrd 
dokonuje  przelotu nad  Atlantykiem, 
na  olbrzym im  samolocie „A merica" 
unosząc na  pokładzie 4 pasażerów.

A potem  inna  serja  lotów: Tylly 
i Medaelf —  giną bez wieści na  sa ­
molocie „Sir John  Carliag" W  szere­
gu lotów śm ierć zna jduje  pierwsza 
kobieta  ks. Loevenstein - Vertheim i 
zdobywa go pierwsza lo tniczka miss

Butli Edler na ślicznej maszynie 
„American Girl". W yra tow ano  ją  z 
fal Oceanu o kilkadziesiąt k ilom et­
rów- od brzegów Szkocji

Rok 1927 przyniósł rówmież świe­
tne zwycięstwo południowej części 
Atlantyku: oto w połowie październ i­
ka  lotnicy francuscy  Costes i Le Brix 
wylądowali szczęśliwie na  swym a p a ­
racie „Nungeser i Coli" w- Port  Natal 
w Brazylji.

W  roku  1928 znów podjęto próby 
Drzelotu: P o lec id i  Idzikowski i Ku­
bala, w- dniu  3 s ierpnia i zawrócili. 
Polecieli Niemcy na „B rem enie"  i u t ­
knęli na wysepce obok L abradoru  
Pozatenr rok 1928 nie obfitow-ał w- 
większe ra jdy  —  ze względu na  zakaz 
rządu  francuskiego.

Dopiero —  lato 1929 r.. przyniosło 
nowe próby. Polecieli lotnicy hisz- 

. pańscy na bydroplan ie  „N um ancia 
i utknęli na  Azorach. Wylecieli 13-go 
lipca Idzikowski i Kubala i na Gra 
riozie na  Azorach lądować musieli, 
przyczem Idzikowski w czasie eksplo 
zji ap a ra tu  zginał.

Ale zanotow ały  kron ik i też i zwy- 
ciężki lot w r.b„ Assolant Lefevr i Lo- 
tti przelecieli ocean z Nowego Jo rk u  
do Hiszpanji, unosząc na  aparacie  
przypadkowego towarzysza „na g a ­
pę" Schraibera. t

Oto biit^js dotychczasowych zm a­
gań z Oceanem, k tó ry  leży o tw ar ty—  
przed  lotnikami, ta jem niczy i  wtu - 
biący.

Czy niezdobyty od strony E u ro ­
py  — przyszłość pokaże.

T. Jaeek-Rolicki.
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU
Szkoła im. Marszałka Piłsudskiego 

w Podbrodziu.
P o  założeniu  kam ien ia  w ę^ie lne- 

jjfo p od  b u d o w ę  7 k larow e publicz­
nej szkoły pow szechnej w P odoro-  
iziu, ujco żyw ej pam iątk i obchodu  

10-lecia n iepodległości Polski, m iasto 
pos tanow iło  w y b u d o w ać  w zorow ą 
szkołę i nazw ać ją  ..-nieni^m P ie rw ­
sze g o  M arszałka  Polski Jozefa Fił- 
su d s lceg o  w d o w rd  swej milikaci 
k u  n em u ,ako rodakow i i na jw ię­
k szem u  buaow niczem u  P o lsk :

M arsza łek  życzeniom  m eszkań- 
có w  m iasta P o d b ro d z ia  uczyn .ł za­
dość, w y ra .a ją c  sw ą zgoaę  na  m ia­
now an ie  szkoły, jego  inrieniem. O- 
b ec n ie  Tada m ,ejske m Podbrodzia  
ch cąc  w yw iązać się z p o d ję teg o  za ­
d a n ia  należy tego  w ybudow an ia  w zo­
ro w e j  szkoły odw oła ła  *ię do sp o ­
łeczeń s tw a  z proŚDą o w sp ó łp racę  i 
pom oc  w ej w ybudow aniu .  Dzięki 
tem u pow stały  2 kom ite ty : ho n o ro - 
w y p o d  p rzew odn ic tw em  w ojew ody 
w ileńsk iego  p. ^czk iew ^za  i wy­
ko n aw czy  pod  p rzew odnictw em  s ta ­
ros ty  św ięciansk .ego St. Mydlai :a i 
burm istrza  m. P odbrodz ia  p. K. Roż- 
nowsKiego. Do kom ite tu  hor. j ro w e -  
go  zap ro szo n o 1 w oiew odę w ileńskie­
g o  p. Raczlcew icza, arcyb iskupa w.- 
lensk iego  JałbrzykowsKiege, b iskupa 
dandursk .ego , gene ra ła  K o n a rz e w ­

skiego, gen. ''.eligowskiego, gen- 
R y d za  - Śmigłego, m arsza łka  S en a tu  
Szym ańskiego , prof. M akowskiego, 
k u ra to ra  Pogorzelskiego, pos ła  J. Pił- 
rudsk'-!go, prof. i R jsz czy c a ,  prof. 
Parczew skiego, prof. L im anow sk ie ­
go, hr. Jan a  Tyszkiew icza, « en. A b ra ­
mowicza, posła  Kościa łkow skiego, 
sen. N ow aka, s ta ros tę  św ięc iańsk1’ s- 
go St. M ydlarza, insp. szkom ugo 
p. Szym ańskiego , d o w ó d cę  23 p. p, 
ułanów D uchaow sk iego  d o w ó d cę  4 
p p. ułanów K o z ł o w s k i e g o  i sen. 
R ubm sztejna .

O becn ie  dzięki poparciu  l».j- 
ra to r jum  O k ręg u  Szkolnego Viień- 
skiego i sum om  złożonym  przez 
m. P o d b ro d z ie  b u d o w a  szkoły p o ­
suw a się naprzód . N iebaw em  ścia­
ny  zo s tan ą  w y k ończone  i pokry te  
dach em , poczeni nas tąp i  urządzenie  
w ew nętrzne ,  n a  k tó re  jed n ak  będz ie  
p o trzeb n a  pow ażna  sum a. S um ę tę 
kom ite t  w ykonaw czy postanow ił 
zdobyć  droga ró, nych  im prez i do ­
browolnych sk ładek  W związku z 
tem  kom ite t  w ykonaw czy  m a  nie- 
bawf-m odw ołać  się dc ofiarności 
publicznej, sądząc, że prośba k o m 1- 
te tu  znajdzie żywy ddżw ięk  w śród  
spo łeczeństw a, k tó rem u szlachetny  
i doniosły cel nie będz ie  obcy

Ostatnie wiadomości o pożarze Kurzeńca.
W ed łu g  o trzym anych  w iad o m o ś­

c i  o pozarze  K u rzeń ca  — o czem 
•donosiliśmy w w czorajszym  num e- 
Tze — sp«liło 8 ę ogniem  wszystkich 
z a b u d o w ań  101 (zarnw no m ieszka l­
n y ch  ,ak  i gospodarczych), b ę d ą ­
cych  w łasnośc ią  39 gospodarzy . P o d ­
c z a s  akcii ra tow niczej 10 o sub d o ­
znało  lżejszych lub cięższych popa- 
Tzeń. Ofiar w ludziach nie było.

Jak  się dow iadu jem y, w ładze  
•adm.nisiracyjm w yasygnow ały  z

m  Jus: u opi :ki spo łeczne oOOO zł. 
ty tu łem  doraźnej pom ocy  dla naj- 
bieclnieiszych pogorzelców. N a tych ­
miast po pożarze w K urzeńcach  
zorganizow ał s<ę kom ite t  ra tunkow y.

D y rek to r  p o w szech n eg o  zak ładu  
W zaj. U b ezp ieczeń  R ackiew icz u- 
da je  się w dniu dzisiejszym  wraz z 
b rygadą  do K u rzeń ca  celem na; 
szybszego  za ła tw ienia  sp raw y w y ­
p ła ty  odszkodow ań .

Niezwykłe wykopalisko.
Inform ują re< akcję naszego  pis­

m a ,  iż w tych dniach  przy nap ia -  
wiaruu drogi T ro k i—Rudziszki m ie­
s z k a ń c y  ws Szklany znaleźli naczy ­
n ie  pe łne  m o n e t  s rebrnych  w ksz ta ł­
cie czworokątów, Są to  pod o b n o  
m o n e ty  starolitewskie, ku te  ręcznie.

Z aw ar to ść  .naczyn ia  rozebrana

W  N r .  19.1 „ Ż y c ia  N o w o g r ó d z k i e g o "  z d n  
16 b. m .  w  s p r a w o z d a n i u  z p o b y t u  w N o w o ­
g r ó d k u  w y c ie c z k i  U n i w e r s y t e t u  r e g j o n a l n e g o  
c z y t a m y  m . in .:

„ W  c z a s i e  k o la c j i  u c z e s tn i c y  w y c ie c z k i  
ś p i e w a l i  p ie ś n i  r e g j o n a l n c  —  z w ią z a n e  
z  W i l e ń s z c z y z n ą  —  o r a z  tw o r z o n e  n a  m i e j ­
s c u  p io s e n k i ,  z w i ą z a n e  z N o w o g ró d c z y z n ą .*

0  k i l k a  w ie r s z y  za ś  d a l e j :
„ W  ś r o d ę  p r o f .  G ó rsk i  w y g ło s i  w sa l i  T e  

a t r u  M ie js k ie g o  w y k ł a d  p. t. „ M ic k ie w ic z  
J a k o  p o e l a  r e g j o n a l n y  N o w o g r ó d c z y z n y . "

T e n d e n c j e  „ r e g j o n a l n e " , N o w o g r ó d k a ,  
z m i e r z a j ą c e  d o  u c z y n i e n i a  z t e r y t o r j u m  
o b e c n e g o  w o je w .  n o w o g r ó d z k i e g o ,  o d r ę b n e ­
go  o d  W i l e n s z c z y z n y  i n i e z a l e ż n e g o  od  
■wpływów z W i l n a  „ reg j i  n u " ,  z a z n a c z a j ą  się 
n i e  o d  d z i s ia j .  J a k o  s p r z e e z n e  z h i s t o r y c z n ą  
p r z e s z ło ś c i ą  i j e d n o l i t y m  c h a r a k t e r e m  k r a j u ,  
n i e  są  o n e  g ro ź n e ,  c h o ć  z n a j d u j ą  o p a r e i e  
■w m i e j s c o w y c h  k o ł a c h  u r z ę d o w y c h .  N a w e t  
„ t w o r z o n e  n a  m i e j s c u  * p i e ś n i  lu d o w e ,  
„ z w i ą z a n e  z N o w o g r ó d e z y / n ą "  ( lecz n ie  
j  W i l e ń s z c z y z n ą ) ,  n ie  p o m o g ą  t e j  s z tu c z n e j  
k o n c e p c j i

Ale p o e ó ż  s i ę g a ć  a ż  d o  M ic k ie w ic z a ?  
P o c o  r o z d r a b n i a ć ^  s p u ś c i z n ę  w ie s z c z a  n a  
a k t u a l n e  „ r e g j o n y " ?  Co m a  w s p ó ln e g o  
tw ó r c z o ś ć  w ie lk ie g o  S y n a  L i t w y  H i s t o r y c z ­
n e j  z t e m i  s z lu c z n e m i  p o d z i a ł a m i  je g o  z iem i  
r o d z i n n e j  n a  w o j e w ó d z k i e  r e g j o n y ?

Nowe przetwórnie owocowe 
w Wileńszczyźnie.

Wlcrotce uruchom ione  zostaną 
dw ie  prze tw órn ie  ow ocow e na tere- 
mie pow iatu  dziśnieńsłoego (Ziabki) i 
w  powie* ie m o łodeczansk ,m  (Kras- 
l a  n/u). M im ',  że urodzaj na  jabł- 
Ica w i b. nie p, zelcracza 35 p roc  
norm alnego  urodzaju, ak cen tu je  sie 

J e d n a k  duża p o trzeb a  tych prze- 
twc rni, gdyż owocu hand low ego  
■{eksportowego) po s iad am y  na Wi- 

eńszczyźrpe zaledwie 10 procent, 
Teszla nada je  się led y m e na p rze­
twór! rwo.

Drzewka przy drogach.
O d  szeregu  lat gminy, dwory, 

-oraz nauczycielstwo szkól powozech- 
myc1, wraz z dziećm i £ z keJnesmi, zaj­
m ują  się i adzen iem  drzew  przy d ro ­
gach. 1 od  szeregu  lat — d rzew a  te 
s ą  sys tem atyczn ie  n iszczone przez 
ludność. T łum aczyć ,  p rzek azy w ać  
„ależ tak  paniczka, natura lnie , to 
przyjem ne, po trzeb n e  i poży teczne"  
i  — łam anie  idzi s w dalszym  ciągu.

T a k  się dzieje u nas  w szędzie
Świeżo sto. mi w pam ięci p rze­

piękna cienista aleja Klonowa idąca  
t e  dw oru  p . Minejki w kierunku 
W id z  (powiat Lira sław I. D w ór ub ieg­
łej jesieni w ysadził resz tę  gościńca 
—  a do w iosny pozosta ły  sm ętne  
ostatki, maluczko, a i te  podzielą  
•os swoich poprzedników-

1 w łaśnie w tem  miejscu gdzie 
k ażd y  odczuw a dobrodzie jstw o c e- 
n ia  podczas  skwaru, zaciszncsć , w 
czarne z im ow ych zawiei — r.iezro- 
zum iałem  iest p o d o b n e  b a rb a rzy ń ­

s tw o .  Bo przecież nikom u to  drzew-

H L 0 C 1 M

„Na pomoc Ziemi Wileńskiej".
C hcąc przvjś<~ z po m o cą  y erni 

W ileńskie  ], Zw iązki Z iem ian ek  i 
Z iem ian ,  korzysta jąc  z tak  licznego 
zjazdu w Poznaniu , w ydały  w Bia­
łej Sali Bazarowej b a  „Na pom oc 
Ziem i W ileńskie j" ,  nad  k tó rym  pro ­
tek tora t  p rzy jąć  raczyła  Pan' P r e ­
zyden tow a  M ościcka 

1 Pomimo, że orgam zatorzy  balu 
nje stosowali żadne;  karoty, rezul­
ta t  pom ocy  w ypad ł bardzo  d o d a t ­
nio, jako czysty dochód  zebrano  
pow iżną sumę I2.00U złotych. S um e 
tę  K om itet balu p rzekazał n a  ręce  
p rezesa  R. N. O. Z. p. K a z :mierza 
Lubom irskiego, skarb i.ika  G łow nego  
Korr>'tetu Niesienia om ocy Z iem i 
Wileńskiej.

Definitywna likwidacja ■ majątku 
b. banków ziemskich rosyjskich.

Wniosły cel.

została  przez  ludność miejscową, za ­
chodzi w ięc uzasad n io n a  obawa, i '  
cen n e  w ykopalisko  m oże zaginąć
czem  n au k a  m oże być n a rażo n a  na.n iep o w eto w an e  straty.

P ow yższe  p<- lecam y uw adze  czyn­
ników  właściwych,

lir.

ko  m e jest po trzebne ,  tylko ot tak 
dla d o g o d zen ia  jakiej przeglupiej 
chęci n ,szczenią— w chwili gdy tę  
p ięk n ą  aleję m a p rzed  oczami

Słyszałam jak pew ien  człowiek,
0 gołęb em  pe łnem  miłosierdzia 
sercu, w y szep ta ł  n a  widok tego 
zniszczenia; gdyby i :h ze trzech  tak  
powiesili, toby im się o d e c ń  :iało te 
d rzew k a  łamać. Jela.

Urodzaj na jagody.
J a k  n a m  d o n o s z ą  z p r o w i n c j i ,  t e r e n  W o j  

W i l .  w  r o k u  b ież .  o b f i t u j e  w  d o s k o n a ł y  u r o ­
d z a j  n a  j a g o d y  z w ła s z c z a :  c z a r . ,  ce,  p o z i o m ­
ki, m a l i n v  i p o r z e c z k i .  N ie w ą tp l iw ie  d a  to  
m o ż n o ś ć  p r o d u c e n t o m  k o n f i t u r  p o k r y ć  D ra ­
ki.  j a k i e  p o w s ta ł y  n a s k u t e k  z m r o ż e n i a  ś h w ,  
w is ie n  i c z e r e ś n i .

W  o k o l i c a c h  p o d m i e j s k i c h  n o t o w a n o  w i e l ­
k i  u r o d z a j  t r u s k a w e k  (w n i e k t ó r y c h  w y p a d ­
k a c h  1 h e k t a r  d a l  d o  7000 zt. z y s k u ) ,  co  
m o ż e  w  d u ż y n .  s t o p n i u  s p r z y j a ć  r o z w o j o w i  
u n a s  p l a n l a c y j  t r u s k a w k o w y c h .

SUWAŁKI
+  M ord I sum obójstw m  z zu d ro śc l. W

b r a m i e  j e d n e g o  z d o m o w  p r z y  u l i c y  K o ­
ś c iu s z k i  w  S u w a ł k a c h  K a ro !  u a d m n e r  s p o t ­
k a ł  s w ą  b, n a r z e c z o n ą ,  Z o f ję  G o s z tó w n ę ,
1 p o w o d o w a n y  z a z d r o ś c i ą  —  s t r z e l i ł  d o  n ie j  
z r e w o l w e r u  c z t e r o k r o tn i e ,  z a d a j ą c  j e j  c z t e ­
r y  r a n y ,  p o c z e m  d w o m a  s t r z a ł a m i  r a n i ł  s ię  
c i ę ż k o  v  p ie r s i .  O b o je  w  s t a n ie  g r o ź n y m  
p r z e w i e z i e n i  zo s ta l i  d o  s z p i t a la  m ie j s k i e g o  
w S u w a ł k a c h .

+  S a m o b ó jstw o  p rzo d o w n ik a  p o lic ji.
D n i a  15 l i p c a  r . b. o g odz .  8-ej  r a n o  w  G r o ­
d n ie ,  w  m i e s z k a n i u  w ł a s n e m  w y s t r z a ł  ‘in 
z r e w o ls y e ru  w  s k r o ń  p ó z b u w i t  się ż y c ia  
p r z o d o w n i k  p o l ic j i  W ł a d y s ł a w  Z u b c r t .  P r a ­
w d o p o d o b n ą  p r z y c z y n ą  s a m o b ó j s t w a  —  b y ł  
r o z s t r ó j  n e r w o w y .

MAŁYSTOK
+  A kcja  p rz e c iw p o ż a r o w a  w  W o jew ó ó z  

tw łe  B ia ło s to c k ie m . Z w ią z e k  W o j e w ó d z k i  
S t r a ż y  P o ż a r n y c h  w  B i a ł y m s t o k u  p r z y j ą ł  
k o n c e p c j ę  z a k ł a d a n i a  t. zw  s t r a ż y  r e j o n o ­
w y c h .  p r z e w i d u j ą c ą  p o d z i a ł  k a ż d e g o  p o w i a t u  
n a  :s— 5 i w ię c e j  r e j o n ó w ,  z a le ż n ie  o d  wieJ-  • 
k o ś c i  p o w i a t u  i z a k ł a d a n i e  w  ty c h  r e j o n a c h  
s t r a ż y  r e j o n o w y c h .

D o  o b o w i ą z k u  s t r a ż y  r e j o n o w y c h  b ę d ą  
n a l e ż a ł y  w y j a z d y  d o  k a ż d e g o  p o ż a r u  w  o b r ę ­
b ie  r e j o n u ,  t.  j.  w  p r o m i e n i u  p r z e c i ę tn i e  
10— 15 k im .  S t r a ż e  r e j o n o w e  ze  w z g lę d u  n a  
ic h  r o z s z e r z o n y  t e r e n  d z i a ł a n i a  b e d ą  oczy 
w iśc ie  z m e c h a n i z o w a n e .  D o  z r e a l i z o w a n i a  
t e j  p r a k t y c z n e j  k o n c e p c j i  b ę d ą  p r z y s t ę p o ­
w a ł y  z w ią z k i  k o m u n a l n e  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  
f i n a n s o w e j .

Z POGRANICZA
+  Z a trzy m a n ie  p o lic ja n ta  lite w sk ie g o .

N a o d c i n k u  g r a n i c z n y m  N ie m e n c z y n  w d n i u  
15 b. m .  wie< z o re m  p a t r o l  K. O. P. z a t r z y m a !  
p o l i c j a n t a  l i t e w s k ie j  s t r a ż y  g r a n i c z n e j  A re j -  
za sa  W i k t o r a ,  k tó r y  j a k o  p o w ó d  p r z e k r o c z e ­
n i a  g r a n i c y  p o d a j e  z a b ł ą d z e n ie .

K om itet  likwiJacy jnv osta tecznie  
zaw arł  um ow ę z wileńskim bank iem  
Z iem skim  w spraw ie przyjęcia przez 
ten  bank  ak tyw ów  b bamców ziem 
skich rosyjskich, posiadających  wie- 
rzyti inosci na teren e obecnei R ze­
czypospolite j Bank ziemski o p e ­
ru jąc  k w o tą  tych aktyw ów , w yda 
obligacie własne , w różnych odcin­
kach, k tóre  b ęd ą  o d d an e  d c  d y sp o ­
zycji K om ite tu  I .kw .dacyjnego i n a ­
stępnie proporcjonaln ie  podz n  me 
pom iędzy  osoby za re jes trow ane  u 
likwidatora byłych b anków  r o s y - 
skich.

Na pods taw ie  prow izorycznych

P a m i ę ć  po  ty c h ,  k t ó r z y  w y r ą b u j ą  śc ieżk i  
p r z e d  p r z y s z ł e m i  p o k o l e n i a m i ,  k t ó r z y  j a k  
p ł o n ą c e  k o l u m n y  id ą  p r z e d  n a r o d e m  i c i a ­
ł a m i  s w e m i  z n a c z ą  d r o g o w s k a z y  lu d z k o ś c i ,  
p o w i n n a  n i e p r z e n n n ą ć .

T r a g i c z n y  f i n a ł  p o l s k i e g o  lo tu  p r z e z  
A t l a n t y k  r o z b r z m i a ł  g ło ś n e m  e c h e m  w  s e r c u  
W i l n i a n  M ia s to  r y c e r s k i e j  l e g e n d y ,  ż y j ą c e  
w  c ie n iu  w ie lk i e j  p r z e s z ło ś c i ,  z a p ło n ę ło  n a j ­
g o r ę t s z y m  e n t u z j a z m e m ,  w i t a ł o  k a ż d ą  w ie ś ć  
d r g n i e n i e m  s e r c a  n a j g o r ę t s z e m .  B o h a t e r ­
s t w o  lo tu  z o s ta ło  o c e n i o n e  należyc ie -  p r z e z  
b o h a t e r s k i e  m ia s to .  W ie ś c i  o  t r a g i c z n e j  
ś m i e r c i  ś. p. m a j o r a  I d z ik o w s k ie g o  o k r y ł y  
ż a ło b ą  s e r c a  W i l n i a n .

Kir s m u t k u  n ie  p o w i n i e n  o b le k a ć  d łu g o  
s e rc .  W i e m y ,  ż e ś m y  w  s w y c h  s e r c a c h  w y b u ­
d o w a l i  b o h a t e r s k i e m u  l o tn ik o w i  w ie c z y s ty  
p o m n i k  c h w a ł y  —  a le  n i e c h ż e  o n  b ę d z ie  
b a r d z i e j  w id o c z n y ,  n i e z a p o m n i a n y

I o to  j e d e n  z W i l n i a n  z n a n y  ze  s w e j  p r a ­
c y  n a  p o lu  p r o p a g a n d y  f i lm o w e j  p. R o m u a l d  
K a w a le c  r z u c i ł  p r o j e k t  n a p r a w d ę  g o d n y  z a ­
s t a n o w i e n i a  i j a k  n a j w i ę k s z e g o  p o j i a r c i a  —  
p r o j e k t  z b u d o w a n i a  ś. p. m a j o r o w i  I d z i k o w ­
s k i e m u  p o m n i k a — m a u z o l e u m  i n a  t e n  ce l  
z ło ż y ł  w  n a s z e j  r e d a k c j i  10 zł., p r z e z n a c z a ­
j ą c  r ó w n i e ż  10 p r o c e n t  u z y s k a n y c h  z w y ­
ś w ie t l e n ia  p r o p a g a n d o w e g o  f i lm u  o  W i ln i e .

A p e lu j e m y ,  że  j e s t  to  ce l  n a p r a w d ę  p i ę k ­
n y  i p o w i n n i ś m y  go  p o w a ż n i e  w z ią ć  Dod 
u w a g ę .  P r o j e k t o d a w c a  w z y w a  w s z y s tk i c h  
d o  s k ł a d a n i a  o f i a r  n a  t e n  sz c z y tn y  cel .

K O N K U R S
na sztukę dla Teatrów Ludowych.

T o w a r z y s t w o  P o l s k i e g o  T e a t r u  L u d o w e g o  
w  W i ln i e ,  d ą ż ą c  d o  r o z w o j u  m i e j s c o w e j  
tw ó r c z o ś c i  d r a m a t y c z n e j  i z a s i l e n i a  r e p e r ­
t u a r u  T e a t r ó w  L u d o w y c h  s z t u k a m i  n o w e m i ,  
o g ła s z a  n i n i e j s z y m  k o n k u r s  n a  s z tu k ę  d o  
u ż y t k u  T e a t r ó w  L u d o w y c h  —  a m a t o r s k i c h  —  
n a  w si  i w m ie śc ie .

W a r u n k i  k o n k u r s u  są  n a s t ę p u j ą c e :
1) Sz.tuka m o ż e  z a w i e r a ć  j e d e n ,  d w a  lu b  

t r z y  a k ty .  U w z g l ę d n i a n e  p r z y t e m  b y ć  m u s z ą  
t r u d n o ś c i  w y s t a w y  n a  w s i  p o d  w z g lę d e m  d e ­
k o r a c j i  i k o s t j u m o w .

2). l i t w o r y  m o g ą  m ie ć  t r e ś ć  d o w o l n ą  (h i ­
s t o r y c z n ą ,  o b y c z a j o w ą  i t. p.), z a w s z e  j e d n a k  
o s z l a c h e t n e j  t e n d e n c j i .  P i e r w s z e ń s t w o  m ie ć  
b ę d ą  s z tu k i  o d n o s z ą c e  s ię  o o  p r z e s z ło ś c i  l u b  
t e r a ź n ie j s z o ś c i  W i l e n s z c z y z n y ,  G r o d z ie ń -  
s z c z y z n y  i N o w o g r ó d z c z y z n y .

31 R ę k o p is  m u s i  b y ć  p i s a n y  n a  m a s z y n i e  
lu b  b a r d z o  e z y t e l n e m  p i s m e m .

4) R ę k o p is  w i n i e n  b y ć  p o d p i s a n y  p s e u d o ­
n i m e m .  N a z w is k o  za ś  i a d r e s  a u t o r a  m a  b y ć  
p r z e s ł a n y  w  z a p i e c z ę t o w a n e j  k o p e r c i e ,  z a ­
o p a t r z o n e j  p s e u d o n i m e m .

T e r m i n  s k ł a d a n i a  r ę k o p i s ó w  (pod  a d r e ­
s e m  P o l s k i e g o  T e a t r u  L u d o w e g o  w  W iln ie ,  
Z a w a l n a  16 m .  8) u p ł y w a  d n i a  15 p a ź d z i e r n i ­
k a  1929 r.

Z a  n a j l e p s z e  n a d e s ł a n e  u t w o r y  p r z e w i ­
d z i a n e  s ą  t r z y  n a g r o d y :  I. — 300 zł., II. —- 
200 z ł 111. —  100 zł. -Skład s ą d u  k o n k u r s o ­
w e g o  b ę d z i e  w  s w o im  c z a s ie  o g ło s z o n y .

S z tu k i  n a g r o d z o n e  s t a j ą  s ię  w ł a s n o ś c i ą  
T o w a r z y s t w a  P o l s k i e g o  T e a t r u  L u d o w e g o  
w  W i ln i e .

T o w a r z y s t w o  P o l s k i e g o  T e a t r u  L u d o w e g o  
•w  W i ln i e  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  n a b y c i a  od  
a u t o r ó w  k i lk u  s z tu k  n i e n a g r o d z o n y c h ,  lecz 
w y r ó ż n i o n y c h  p r z e z  S ą d  K o n k u r s o w y .

S e k r e t a r z :  P r e z e s  T o w a r z y s t w a :
Ja n  A m broziak . Z ygm unt N a g ro d zk i.

obliczeń m ożna  stwierdzić, ' że ‘ p o ­
s iadacze !is*ów zas taw n y ch  banku  
ziemskiego p o h a w sk  ago o trzym ają  
po 2 zl. 10 gr. rubla i b an k u
pietrog-adzko-tu lskiego po 2 zł. 66 gr. 
T -w a  Ż y tom iersk iego  zł 1 gr. 20, 
banku kijowskiego 90 gr., a m o ­
skiewskiego tylko 30 gr. za rubla.

Naraz ie p o s :adacze  za re je s t ro w a­
nych obligacyj o trzym ają  75 p rocen t  
sumy przypadającej na  każd eg o  po 
repartycji* Reszta pozostan ie  za trzy­
m ana do osta tecznego  ob rachunku .

Cala ta operacja  f inansow a wjsu- 
mie wynieś.e 30 m djonów złp. .

Przyjazd dn Wilna przedstawicie’] Rządu 
na uroczystości 350-fecia U. S. B.

W  zw iązku z p rz y p ad a ,ącą  na 
po łow ę p aźd zern ik a  b.r. 350 rocznicą 
założeniu  k n iw ersy te łu S tefana Ba­
to rego  w * ilme, — o d b ę d ą  się w 
mieście *3 dniow e uroczystości w 
k tó rych  udział w ezm ą członkowie

R ządu  z przem jcrem  &witalskim na 
czele.

Spod-ziewany jest rów nież p rzy­
jazd do ma P rez y d en ta  Rzeczy­
pospolitej prof. Ignacego  Mościc­
kiego.

harce samochodowe nieitstają.
Tym razem taksówka wpadła do sklepu.

czoraj o godzinie 3-ej, p ędząca  
ulicą S ad o w ą  tak só w k a  Nr 25, koło 
dom u Nr 1 z n ew yjaśm onych  na- 
razK  przyczyn  skręciła nagie  w bok 
i w pad ła  w okne m ieszczącego  sie w 
dom u zakładu  fryzjerskiego p rze ła­
m ując  p o ra p e t  i ca łym  ciężarem

wjeżdżając do środka. U rządzen ie  
zak ładu  uległo zniszczeniu. T a k ­
sów ka przygniotła sto jącego w p o ­
bliżu o kna  pr iktykantu fryzje-skiego 
18 letn.ego Jakoba ekiera, k tóry  
uległ złamaniu nóg. B ekiera u loko­
w ano w szpitalu żydow skir

Odezwa Komit. W ykon, budowy szkoły 
int. Marszałka Piłsudskiego.

Obywatele!
N a j w i ę k s z y m  s k a r b e m  n a r o d u  je s t  o ś w i a ­

ta .  O ś w i a t a  w z b o g a e a  s p o łe c z e ń s tw o  n ie ty l-  
k o  w ie d z ą  d u c h o w ą ,  ś w ia t ł e m  r o z u m u ,  lecz 
p o n a d t o  d a j e  p o d s t a w y  d o  żyi :,.i m a t e r j a l -  
n eg o .  R z u c a  o n a  p o d w a l i n y  p o d  g m a c h  r o ­
z k w i t u  P o l s k i  i w y k u w a  p o tę g ę  O jc z y z n y .  
Cóż b y ł y b y  w a r t e  s a m e  z d o b y c z e  m a f e r j a l n e ,  
g d y b y  n i e  b y ło  o św ia ty .  B y ła b y  to  w i e c z n a  
c i e m n o ś ć  i w i e c z n y  m r o k  ż y c ia  l u d z k ie g o  
B ia d a  n a o r d o w i ,  k t ó r y  n ic  d b a  o o ś w ia tę ,  b o  
m u s i  g in ą ć  m a r n i e .  J a k i e  s p o ł e c z e ń s tw o  
m o g ł o b y  o b o j ę t n i e  p a t r z e ć  n a  g łó d  j e j  d la  
d o r a s t a j ą c e j  m ło d z ie ż y  w  m r o k u  c i e m n o ś c i .  
K tó ż b y  n ie  p o ś p i e s z y ł  z p o k a r m e m  ośw ia t}  
i w ie d z y  d u c h o w e j  d la  z a s t ę p ó w  m ł o d o c i a ­
n y c h .  A j e d n a k  ile j e s z c z e  d z i a t w y  n a s z e ;  
n a  z i e m i a c h  w s c h o d n i c h  n ie  m a  o d p o w i e d  
n i c h  p o  t e m u  w a r u n k ó w . B r a k  lo k a l i  s z k o l ­
n y c h  b r a k  p r z e d m i o t ó w  p o m o c n i c z y c h  d o  
n a u c z a n i a .  W s z y s t k o  to  u t r u d n i a  r e a l i z a c j ę  
p o w s z e c h n e g o  n a u c z a n i a  i k r z e w i e n i a  t a k  
p o t r z e b n e j  w ie d z y .  T r o s k i  r z ą d u  n a d  o ś w i a ­
tą  s ą  d u ż e ,  j e d n a k ż e  n ie  w y s t a r c z a j ą c e .  C a ­
ły  n a r ó d  p o l s k i  w i n i e n  p o ś p i e s z y ć  z p o m o c ą  
b r a c i o m  w  n a s z y m  k r a j u  z p o d ź w ig n ię e i e m  
o ś w ia ty ,  w i n i e n  d o p o m ó c  d o  z b u d o w a n i a  p o ­
t r z e b n e j  i lo śc i  l o k a l i  s z k o l n y c h  i t e m ż e  sa -  
n ie in  d a ć  m o ż n o ś ć  m io d z i e ż v  k s z t a ł c e n i a  się 
n a r ó w n i  z i n n e m i  d z i e l n i c a m i  P o ls k i .  M ałe  
m i a s t e c z k o  P o d b r o d z i e  w  pow  ś w ię c i a ń s k i m  
p o m n ą c  o o ś w ia c i e  i r e a l i z a c j i  p o w s z e c h n e ­
go n a u c z a n ia ,  o r a z  b y  n a  s u m i e n i u  m i e ­
s z k a ń c ó w  j e g o  z m r o k ó w  c i e m n o ś c i  n ie  p a ­
d a ł y  łzy  d z ie c ię c e  —  m i a s t o  p r z y s t ą p i ł o  d o  
b u d o w y  w z o r o w e j  7 -m io  k l a s o w e j  s z k o ły  p o ­
w s z e c h n e j ,  p o ł ą c z o n e j  z o d d z i a ł a m i  r z e ­
m ie ś ln ic z e  m i .  P o n a d t o  w d o w ó d  s w e j  w i e l ­
k ie j  m i ło śc i  k u  r o d a k o w i  i n a j w i ę k s z e m u

b u d o w n i c z e m u  P o l s k . ,  p i e r w s z e m u  M a r s z a ł ­
k o w i  J ó z e fo w i  P i ł s u d s k i e m u  n a z w a ć  tę  s z k o ­
łę d o s t o j n y m  je g o  im ie n i e m  n a  co  M a r s z a ­
łek  P o l s k i  ł a s k a w i e  u d z ie l i ł  s w e j  zgody .

M a g is t r a t  t eg o ż  m a l u t k i e g o  m i a s t a  P o d -  
b r o d z i e  p r z y s t ą p i ł  d o  w y b u d o w a n i a  o m a w i a ­
n e j  s z k o ły  e n e r g i c z n ie .  J e d n a k ż e  p o m i m o  
o t r z y m a n e j  s u b w e n c j i  z M in i s t e r s tw a  O ś w ia -  
tc s z k o ły  o w ł a s n y c h  s i ł a c h  z b u d o w u ć  n ie  
b ę d z ie  w  s ta n ie .  K o s z to ry s  s z k o ły  w y n o s i  
290 ty s ię c y  z ło ty c h ,  a  o s i ą g n ię to  n a  t e n  cel 
d o ty c h c  zas  t y lk o  130 ty s ię c y  zł. B ra k u ,  ą c e  
160 ty s ię c y  zł. p o s t a n o w i o n o  o s i ą g n ą ć  za  p o ­
m o c ą  o f i a r n o ś c i  s p o ł e c z e ń s tw a ,  p r z e t o  K o ­
m i t e t  W y k o n a w c z y  b u d o w y  te jż e  s z k o ły  
z w r a c a  się z g o r ą c ą  p r o ś b ą  d o  ł a s k a w e j  
o f i a r n o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  o  p o ś p i e s z e n ie  z p o ­
m o c ą  d o  w y b u d o w a n i a  r o z p o c z ę t e j  s z k o ły  
w  p o s ta c i  o f i a r  p i e n i ę ż n y c h  lu te  m a t e r j a ł ó w  
b u d o w l a n y c h .  K aż d y ,  c h o ć b y  n a j m n i e j s z y  
d a j e k ,  b ę d z ie  z w d z ię c z n o ś c i ą  j i r z y ję ty  i d a  
m o ż n o ś ć  K o m i t e to w i  s z y b s z e g o  w y b u d o w a ­
n ia  s z k o ły  ~  t e m ż e  s a m e m  i k r z e w i e n i a  
o ś w ia t y  t a k  p o t r z e b n e j  n a  z i e m ia c h  w s c h o ­
d n ic h .

K o m i t e t  w y k o n a w c z y  w  d o w ó o  * sw e j  
w d z ię c z n o ś c i  w s z y s t k i m  o f i a r o d a w c o m ,  s k ł a ­
d a j ą c y m  o d  10 d o  100 z ło ty c h  n a d a  d y p lo  
m y  p o d z i ę k o w a n i a .  N a z w i s k a  o f i a r o d a w c ó w ,  
s k ł a d a j ą c y c h  p o n a d  100 z ło ty c h  b ę d ą  w y r y t e  
p rz e  w e j ś c iu  d o  szkoł> n a  j i ły la c b  m a r m u r o ­
w y c h ,  z a ś  s u m y  b e z i m i e n n y c h  o f i a r o d a w c ó w  
b ę d ą  w j i i s y w a n e  d o  z ło te j  ks ięgi  W s z e lk i e  
o f i a r y  u p r a s z a  s ię  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  
M a g i s t r a t u  m  P o d b r o d z i a  lub  za  p o ś r e d n i ­
c t w e m  P. K. O. Nr.  ' o n t a  51.009.

P rezy d ju m  K om itetu  W y k o n a w czeg o .

H  W y d a w n i c t w o  T ow . tm .  J a n a  Ł a s k i e -  
g  g o  ś w ie ż o  w y s z ł o  z d r u k u  i j e s t  d o  

a o y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

I f  200 n u m e r o w a n y c h  egZ ‘ r ^ p l a r z y .
| =  32  p l a n s z e  i l u s t r o w a n e  C e n a 6 z l .

O

W  sezonie kradzieży.
'K ronik i policyjne codziennie n o ­

tu ją  liczne w ypadki kradzieży. W  
letnim  sezon-e zlodzieiskim okrada-  , 
ne  są  zarów no mniej p ilnow ane 
m ieszkania  jak  i publ cznuśi pici o- 
bojga, pozbaw iona  natura lnych  och ­
ron. jakiemi są pozap inane  okrycia 
zim owe, znacznie u trudn ia jące  d o ­
branie  się do k ieszeni i p ieniędzy. 
P o zap in an e  m arynark i anów , po- 
w y p y ch an e  kieszenie, w ysta jące  z 
„tylnei" k ieszeu . portfe le  — sam e 
w chodzą  k ieszonkow com  w oko  i 
s tają  się ich ła tw ym  łupem .

I tylko ludz.ie ostrożni i myślący 
jp raw ia ją  złodziejaszkom  gorzki za ­
w ód. W portfe lach zam iast  pliki 
b an k n o tó w  noszą  kbiążeczkę czeko­
wą PKO na z łozone pień ądze. 1 
n iechże złodziej spróbuje  wystawie 
czek  za właściciela książeczek  i Nic 
mu z tak ei zdobyczy nie przyidzie, 
chyba  tylke ciężkie zm artw ienie

dom u tak że  n ikt rozum ny nie 
pow ierza gol wki na iw nym  schow ­
kom i skrytkom , ale o dda je  p ier  ą- 
dze  b ez  żadnego  tru d u  i kosztów  
do stalowych, p o d z ien n y ch  sk arb ­
ców PK O , p rzechow ując  u »iebie 
książeczkę oszczędnośc iow ą P K O — 
zup< 'nie bezw artośc iow ą dla zło­
dzieja.

N iedaw no  tem u  jaki i figlarny zło­
dziej, uda iąc  w ujaszka z prowincji 
w o b ec  pilnującego m ieszkan ia  pod 
r  e o b te n e ś ć  m atki — malca, dosta ł 
się do m ieszkania  p. Si.wińsL iej 
(Solec 107) i obrabow ał j t

Biżutcrję wartości 100C zł. zło­
dziej oczv wiście zabrai, ale oszczec • 
ncści p. Śliwińskiej — 410 zł. w po ­
staci książeczki oszczędnościowej 
P. K, O. ocalały, bo i cóż przyjdzie 
złodziejowi z cudzej ks iążeczki ? Nici 
O ca la ła  g o tów ka  czek a  n a  swoją 
p izezo rn ą  właścicielkę w P. K. O.

A i b iżuterja  p. Śliwińskiej rów 
nieżby ocalała, gdyby  zam iast w 
komodzn. spoczyw ała  n a  p rzech o ­
waniu  w stałow ycn schow kach  od- 
na  now anych  za n iew ielką  opła tą  
W P. K  O.
, W  sezonie  w yjazdów  n a  letnie 
m eszkau ie  — o doświadczeń: ach p. 
Sliw iskiej pan ę tać  należv.

i f .  Cs.

KRONIKA
Dziś: S z y m o n a  z L i p n i c y .  
J u t r o :  t  W i n c e n t ,  ą  P a u l o  W

W s c h ó d  s t o n c a — g 2 m .  32.

Z a c h ó d  .  g. 19 m .  40.

OSOBISTŁ
—  J. E. its. b isk u p  B a n d u rsk i w y j e ż d ż a  

d z i s i a j  d o  K o ło n iv j i ,  z a p r o s z o n y  n a  u r o ­
c z y s to ś c i  10 lec ia  49 p u t k u  p i e c h o t y  w  t o w a ­
r z y s tw ie  d e l e g o w a n e g o  p r z e z  p u łk  p o r u c z n i ­
k a  A b r a m i k a .

—  7 m i a n a  n a  s t a n o w i s k u  p r e z e s a  Izb y  
S k a r b o w e j .  D o w i a d u j e m y  się , iż o b e c n y  
p r e z e s  I z b y  S k a r b o w e j  w  W i l n i e  p. J a n  
M a łeck i ,  o d c h o d z i  o d  w r z e ś n i a  r. b. n a  e m e ­
r y t u r ę .

N a  s t a n o w i s k o  to  u p a t - z o n y  j e s t  p o d o b r .a  
p  R a ty n s k i ,  i n s p e k t o r  M i n i s t e r s tw a  S k a rb u ,

URZĘDOWA

—  N o w y  k ie r o w n ik  w y d z ia łu  b e z p ie c z e ń ­
stw a . W  d n i u  w c z o r a j s z y m  o b j ą ł  u r z ę d o w a ­
n ie  p. T a d e u s z  B r u n i e w s k i  d e s y g n o w a n y  
p r z e z  M in i s t e r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  na  
k i e r o w n i k a  w y d z i a ł u  b e z p i e c z e ń s t w a  w i l e ń ­
s k ie g o  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o .

—  U lg o w e  paszporty  za g ra n iczn e . a 
p o d s t a w i e  z a r z ą d z e n i a  M i n i s t e r s tw a  S p ia w  
W e w n ę t r z n y c h  p o s z c z e g ó ln e  s t a r o s t w a  otrz.v- 
m a ł y  i n s t r u k c j e  o d n o t o w y w a n i a  n a  u l g o ­
w y c h  p a s z p o r t a c h  z a g r a n i c z n y c h  c e lu  w y ­
j a z d u  p o s i a d a c z a  d o w o d u .  A d n o ta c j e  te  u n i e ­
m o ż l i w i a j ą  w p r o w a d z e n i e  w  b ł ą d  w ła d z  
k o n s u l a r n \ c h  p r z y  p o b i e r a n i u  o p ł a t  za  p r o ­
l o n g a t ę  p a s z p o r t ó w  i w.z-

MIEJSKĄ
—  P rzerw a  w  d o sta r c z e n iu  prądn  e le ­

k tr y czn eg o . W y d z i a ł  E l e k t r y c z n y  M a g i s t r a tu  
m i a s t a  W i l n a  p o w i a d a m i a  a b o n e n t ó y  p r ą d u  
z m ie n n e g o ,  iż z p o w o d u  r o b ó t  k a b l o w y c h  
d o s t a r c z e n ie  e n e r g j i  e l e i u r y c z n  ‘j  z o s t a n i e  
p r z e r w a n e  w  d n i u  ’J0 -go  l ip ca  o d  g o d z .  3-ej 
r a n o  d o  12-ej w p o łu d n ie .

—  D o d a tek  k o m u n a ln y  d o  p a ń stw , p o ­
d atk u  od  n ieru ch o m o śc i. J a k  ju ż  w  s w o im  
c z a s i e  p o d a w a l i ś m y .  R a d a  M ie j s c a  n a  jio- 
s i e d z e n iu  w  d n i u  23 k w ie tn i a  r. o  u c h w a l i ł a  
s t a w k i  d o d a tK u  k o m u n a l n e g o  d o  p a ń s t w o ­
w e g o  p o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i  w m a k s y ­
m a l n e j  w y s o k o ś c i  d o  100“/o- ^  l l e ń s k i  w y ­
d z i a ł  w o j e w ó d z k i  d o  t e j  u c h w a ł y  u s t o s u n k o ­
w a ł  s ię  n e g a t y w n i e  i z g o d n ie  z j e g o  o p i n j ą  
U r z ą d  W o j e w ó d z k i  p r z e d ło ż y ł  w ł a d z o m  c e n ­
t r a l n y m  w n io s e k  u s t a l e n i a  w y m i a r u  w s p o ­
m n i a n e g o  d o d a t k u  w  w y s o k o ś c i  50°/r d l a  
n i e r u c h o m o ś c i  z d o c h o d e m  r o c z n y m  d o  
2000 zł., —  60“U  d l a  n i e r u c h o m o ś c i  z do 
c h o d e m  r o c z n y m  d o  3000 zł., —  o r a z  75°/o 
d l a  n i e r u c h o m o ś c i  z d o c h o d e m  r o c z n y m  p o ­
n a d  3000 zł. W  d n i u  w c z o r a j s z y m  n a d e s z ł a  
d e c y z j a  w ła d z  c e n t r a l n y c h ,  m o c ą  k tóre^  p o ­
w y ż s z y  w n io s e k  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  z o ­
s t a ł  z a tw i e r d z o n y .

■ W  z w i ą z k u  z p o w y ż s z e m  ci  z p ł a t n i k ó w  
. w y m i e n i o n e g o  w y ż e j  d o d a t k u ,  k t ó r z y  o t r z y ­

m a l i  w s w o im  c z a s ie  r o z e s ł a n e  p r z e z  Ma- 
. g i s l r a t  ni. W i i n a  n a k a z y  p ł a tn i c z e ,  a  k t ó r y m  

ten  d o d a t e k  z o s ta ł  w y m i e r z o n y  z a o d n ie  
z n o r m a m i  w y ż e j  p o d a n e m i ,  z a tw i e r d z o n e m i  
p r z e z  w ł a d z e  c e n t r a l n e ,  —  są  o b o w i ą z a n i  
d o  u i s z c z e n ia  te g o  d o d a t k u  n a  p o d s t a w ie  
w s p o m n i a n y c h  n a k a z ó w .  W s z y s t k i m  i n n y m  
p ł a t n i k o m ,  k t ó r y m  te n  d o d a t e k  z o s t a ł  w y ­
m i e r z o n y  p o n a d  w s k a z a n ą  w y ż e j  n o r m ę  —  
M a g is t r a t  m .  W i l n ą  p r z e s z łe  n a k a z y  d n d a t k n  - 
we, p o n ie w a ż ,  j a k  w i a d o m o ,  w y m i a r  t e n  b v ł  
w  s w o im  ‘ c z a s i e  w s t r z y m a n y .  J e s t  r z e c z ą  

i o c z y w is tą ,  że  p o d a t e k  p a ń s t w o w y  od  n i e r u ­
c h o m o ś c i  u w i d o c z n i o n y  w e  w s z y s tk i c h  bez  
w y j ą t k u  n a k a z a c h ,  -m usi  b y ć  u i s z c z o n y  n i e ­
z a le ż n ie  o d  te j  c z y  i n n e j  n o r m y  d o d a t k u  ko -  

• i n u n a l n e g o  ‘

WOJSKOWA

—  K uraeja  n ie  je st  p o w o d em  d c  o d ro czę -  
.n ią  ć w ir z e ń  w o jsk o w y ch . J a k  się  d o w i a d u ­
j e m y ,  P  \  U. r o z e s ł a ły  w e z w a n i a  n a  ć w i ­
c z e n ia  o f i c e r o m  r e z e r w y  k t ó r y  w y j e c h a l i  n a  
k u r a c j ę  z a g r a n i c ę .  W e z w a n i e  n a s t ą p i ł o  
z te g o  p o w o d u ,  że  w y j a z d  z a g r a n i c ę  w  c e ­
l a c h  k u r a c y j n y c h  n ie  j e s t  p o w o d e m  J o  o d r o ­
c z e n ia  ć w i r z e ń  w o j s k o w y c h .

SPRAW 1 SZ> JLNE
—  K urs w a k a c y jn y  d o  e g z a m i n ó w  p a ń ­

s t w o w y c h  za  4, 6 k la s  i d o  m a t u r y  r o z p o c z ą ł  
s w o je  p r a c e  w  b u d y n k u  j i rz v  ul .  O s t r o b r a m ­
s k ie j  27. W p i s y  c o d z ie ń  oó  10— l i  p r z v  u l .  
O r z e s z k o w e j  8  m .  15 i o d  5.30 d o  9-e j  p r z y  
u l .  O s t r o b r a m s k i e j  27. O p ł a t a  za  ca ły  k u r s  
o d  15. 7. d o  I. 9. —  40 zł. N a  k u r s  p r z y j ­
m u j e  s ię  b e z  e g z a m i n ó w  w s tę p n y c h .

W v k ł a d v  c o d z i e ń  o  d  5 .30 d o  9.10 p o p o ł .  
Co s o b o ta  p r ó b n e  e g z a m i n y  k o m i s j a l n  ‘.

Z K O L E I
—  G rzeezn ość  n a  k o ie i w  W il D yr. K. P .

N ie s ły c h a n e  w p r o s t  j e s t  z a c h o w a n i e  s ię  n i e ­
k t ó r y c h  k o n d u k t o r ó w  w  o b r ę b i e  W il .  D y r .  
f P . n a  c o  D y r e k c j i  s z c z e g ó ln ie  z w r a c a m y  
u w a g ę .  J e d e n  z t a k i c h  w y p a d k ó w  n i ż e j  p o ­
d a j e m y .

N a  ‘u u j i  k o l e j o w e j  W i l n o — Z a h a e i e  p r z e z  
P o  I b r  i d z i e  w  d n i u  19 c z e r w c a  b. r . k o to  
s t a c j i  7 , iabk i  p .  W .  R.,  u r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  
i w i c e p r e z e s  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  Z w . S t r z e l e c ­
k i e g o  w  J a ź n i e ,  r .z łow iek  b a r d z o  p o w a ż n y ,  
z w r ó c i ł  u w a g ę  k o n d u k t o r o w i ,  iż u s t ę p  j e s t  
z a n ie c z y s z c z o n y ,  w o b e c  c z e g o  n i e  m o ż e  
z n i e g o  s lyorzvs tać .  K o n d u k t o r  z a r e a g o w a ł  
b a r d z o  c i e k a w ie .  M ia n o w ic i e  o ś w ia d c z y ł ,  iż 
w ł a ś n i e  p. W .  R. z a n i e c z y ś c i ł  u s t ę p  i w e z w a ł  
go  d o  z a p ł a c e n ia  3 zł. k a r y .  N a t u r a l n i e  p. 
W .  R. o d m ó w i ł ,  a  w s k u t e k  czeg o  z o s t a ł  s p o ­
r z ą d z o n y  p r o t o k u ł  u  z a w i a d o w c y  st . Z ia b k i .  
P r o t o k u ł u  p. W .  R. n a t u r a l n i e  n ie  p o d p is a ł .  
D z i w n e m  też  w y d a j e  s ię  i p o s t ę p o w a n i e  z a ­
w ia d o w c y ,  k t ó r y  t a k i  p r o t o k u ł  sp o rz ą d z i ł ,  
t e m b a r d z i e j .  że  k o n d u k t o r  o d m ó w i ł  p o d a n i a  
s w e g o  n a z w i s k a .

P o w y ż s z y  o b r a z e k  d o w o d z i ,  że n ie  m o ż n a  
z w r a c a ć  u w a g i  k o n d u k t o r o m  n a  n i e p o r z ą d k i ,  
g dyż ,  j a k  w  t y m  w y p a d k u ,  m o ż n a  b y ć  p o ­
s ą d z o n y m  o  s p o w o d o w a n i e  t y c h  n i e p o r z ą d ­
k ó w .  T a c y  p a n o w i e  k o n d u k t o r o w i e  m o g ą  
s p o r z ą d z a ć  p r o t o k u ł y  o s k a r ż a j ą c e  n a w e t  
o  m o r d e r s t w o  w e d łu g  w ła s n e g o  w id z im i  się . 
J e s t  to  z j a w i s k o  b. s m u t n e  i w ie r z y m y ,  że 
D y r e k c j a  K. P. p o  te j  u w a d z e  d o ło ż y  w s z e l ­
k i c h  s t a r a ń ,  a ż e b y  p o d o b n e  w y p a d k i  n ie  
m i a ł y  n a d a l  m ie j s c a .  (K.)>

1ÓŻNE
— ' Z ak u p y w ęg la  W z w i ą z k u  z w c h o d z ą ­

c ą  w n a j b l i ż s z y m  c z a s ie  w życ ie  p o d w y ż k ą  
(o 3 # % )  t a r y f y  n a  p r z e w ó z  w ę g la  k o l e j ą  —  
p o s z c z e g ó ln e  in s t y t u c j e  p a ń s tw  i s a m o r z ą ­
d o w e  c z y n i ą  o b e c n ie  z a k u p y  śp ie s z n ie  z a ­
o p a t r u j ą c  s ię  w  w ęg ie l  n a  o k r e s  z im o w y .

TEATR I MUZYKA
T E A TR  P O L SK I (sa la  „L utnia")-

—  P rem jera  „ E w y  b ez  z a s ło n "  z J a r o ­
sz e w sk ą . D ziś  p r “ m j e r a  d o w c i p n e j  n a w s k r o ś  
w  s ty lu  f r a n c u s k i m  n a p i s a n e j  k o m e d j i  P a ­
w ła  N ivo ix  „ E w a  b ez zasłon " . K a m e r a l n e  to  
w i d o w i s k o  d a j e  n i e b y w a ł e  p o le  d o  p o p is u  
a r t y s t o m  Z o f j a  J a r o s z e w s k a  p r z e d  k i l k o m a  
t y g o d n i a m i  o d n i o s ł a  w  t e j  ro l i  o g r o m n y  
t r y u m t  w  K r a k o w ie .  R o lę  g łó w n ą  m ę s k ą  o d ­
t w o r z y  p  W i r w i c z - W i c l i r o w s k i .  S z tu k a  w y ­
w o ł a ł a  w ie lk i e  z a i n t e r e s o w a n i e .  O p r ó c z  
w s p a n i a ł e j  g r y  J a r o s z e w s k i e j ,  p o d z iw ia ć  b ę ­
d z i e m y  j e j  o r y g i n a l n e  t o a l e ty .  „ E w a  bez  
z a s ł o n "  —  n ie  j e s t  w id o w i s k i e m  o d p o w ie d -  
n i e m  d l a  m ło d z ie ż y .

—  W e c z w a r t e k ,  d n i a  1 8-go  l i p c a  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  o g r o d z i e  p o - B e r n a r d y ń s k i m  w ie lk i  
k o n c e r t  s r m f o n i c z n y  p o d  d y r e k i j ą  Z y g m u n ­
ta  D o łęg i  i s o l i s t y  p ro f ,  S o ł o m o n o w a  W  p i o -  
ęrami** B e th o w e n  W a g n e r  N o s k o w s k i  i in . 
P r o i .  S o ł o i n o n o w  o d e g r a  p o r a ź  p i e r w s z s  w 
W i l n i e  z ' o w a r z y s t w e i n  . s y m fo n ic z n y m  vie-  
u x t e m p s ‘a  Nr..  4. P o e z - i le k  o g o d z  8.15.

R A  D i b
F a la  385 m łr. S y g n a ł: K uk ułk a .

C Z M A R T E K .  d n i a  18 l ip c a  1929 r.
11.56— 12.05: S y g n a ł  c z a s u  i h e jn a ł .  12.05 

d o  12.50: G r a m o f o n  12.50— 13.00 K o m u n i  
k a t y  z P. W .  k .  13.00.  K o m u n i k a t  m e t e o r o ­
lo g i c z n y  z W a r s * .  17.00— 17.20: P r o g r a m  
d z i e n n y ,  r e p e r t u a r  i c h w i l k a  l i t e w s k a .  17.20 
d o  17.45:  „ W y c i e c z k i  m o r s k i e "  —  p o g a d a n k ę  
w vgi .  H e l e n a  R o m e r - O c l i e n o v s k a .  17.50 d o  
ln.OO : K o m u n i k a t  z z P .  W .  K. 18.00— 18.20- 
T r a n s m .  k o n c e . r lu  z k a w i a r n i  B. S z t r a l la  
w  W i ln i e .  18.20— 18.40: R e c i ta l  ś p i e w a c z y  
J a n in y  P ł a w s k i e j :  1) R ó ż y c k i  —  B a śń ,  2) 
P. C z a j k o w s k i  —  Czy to  w ś r ó d  d n i a ,  3) P u c ­
c in i  —  A r ja  M u s e t t e ‘y, 4) G u o n o d  —  A r ja  
M a łg o rz a ty  z o p .  F a u s t .  18.40— 19.00. D a l ­
szy  c ią g  k o n c e r t u  z k a w i a r n i  B. S z t r a l l a  
w  W i ln i e .  ' 19.00 —19.23: ,C z eg o  lu d z ie  n ie  
w y i  ly ś lą " ,  o p o w i e  W u j e k  H e n io .  19.25 d o  
19.45 t y g o d n i o w y  p r z e g l ą d  f i lm o w y .  19.45 
d o  20.00: P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y ,  k o m u ­
n i k a t y  i s y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  20.00— 20.30: 
T r a n s m .  z W a r s z .  O d i z y t  p. t. „ P s i a  k r e w "  
—  w yg ł  d y r e k t o r  M u z e u m  Z o o lo g ic z n e g o  
p r o f  W  R o s z k o w s k i .  20.30— 22.00: T r a n s ­
m i s j a  z W a r s z .  K o n c e r t  z D o l in y  S z w a j c a r ­
sk ie j .  22.00— 22.45: T r a n s m .  z W a r s z .  K o ­
m u n i k a t !  P .  A. T .  i i n n e .  22.45— 23.45 : M u ­
z y k a  t a n e c z n a  z r e s t a u r a c j i  „ P o l o n j a "  
w  W i ln ie .

P IĄ T E K ,  d n i a  19 l ip c a  1929 r.

11.56— 12.05 S y g n a ł  c z a s u  i h e j n a ł .  12.0u 
d o  12.50: G r a m o f o n .  12.50- -13 .00:  W ie ś c i  
z P .  W .  K i .  13.00: K o m u n i k a t  m e t e o r o l o ­
g ic z n y .  17.00— 17.20 P r o g r a m  d z i e n n y ,  r e ­
p e r t u a r  i c h w i l k a  l i t e w s k a .  17.20— 17.45: 
O d c z y t  „O  p o e z j i  C z a r t a k a "  —  wygi, W ł a ­
d y s ł a w  A r e im o w ic z .  17.50— 18.00 K o m u n i ­
k a t  z P, W .  K. 18.00 —19.00: T r a n s m .  z W a r ­
sz a w y .  K o n c e r t  o rk ie s t ry '  m a n d o l i n i s t ó w .  
19.00 —19.25: P o g a d a n k a  r a d j o t e c h n i e z n a  
19.25— 19.50: O d c z y t  p. t. „ N a d z ó r  n a d  a r t y ­
k u ł a m i  s p o ż y w c z e m i "  —  wygł. d r ,  F e l ik s  
K a s p e ro w ic z .  19.50- -20.00• A u d y c j a  w e s o ła :  
„ K a t a s t r o f a  k o l e j o w a "  p i ó r a  H a l i n y  H o h e n -  
d l i n g e r ó w n y  —  w y k .  Z esp .  D r a m  Rozgł.  
W i l .  20.30— 22.00: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  22.00— 22.45: T r a n s ­
m i s j a  z W a r s z .  K o m u n i k a t y :  P  A. T. , inn» .  
23.00— 23.20: W y s t ę p  w o k a l n y  p. Gi-imali 
Z b ie r z r h o w s k ie j .  23.20— 24.00 M u z y k a  t a ­
n e c z n a  z r e s t a u r a c j i  „ P o l o n j a "  w  W i ln i e

S P O R T
Z a w o d r p ły w a c k ie  o  m istrzostw a W iln a .

W  a n i u  20. VII.  o  g o d z  17 i w d n i u  21. 
VII.  o godz .  12 o d b ę d ą  s ię  n a  n o w y m  b a s e ­
n ie  p ły w .  W i l .  O. Z. P .  (ul. S o ł t a ń s k a  6) z a ­
w o d y  p ł y w a c k i e  o  m i s t r z o s t w o  V Ti ln a

P r o g r a m  z a w o d ó w  o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  
k o n k u r e n c j e :

I. B ieg i  p a n ó w :  100 m t r .  s t y l . ’ dow 100 
m t r  n a  w z n a k ,  200 m t r .  s ty l .  k la s .  400 i 1500
m t r .  s ty l  d o w . ;  s z t a f e t y ;  5  X  50 i 4 X  200

II.  S k ok i p a n ó w  z  tr a n m o o lin y .
I I I .  Biegi  pań: 100 m t r .  s ty l .  d o w . ,  100 

mtr,  r.a w z n a k ,  200 m t r  s ty l  k la s . ,  400 m t r .
jsry l .  d o w . ;  s z t a f e t y :  5 X  56 i 4 X  100 >

T y t u ł u  m i s t r z o w s k ie g o  k l u b u  im  W i l n a  
D ron ić  b ę d z ie  P o l .  KI. Sp

NA WILEŃSKIM BRUKU
1 i * ■

—  A resz to w a n ie  z ło d z ie ja . P o l i c j a  a r e ­
s z t o w a ł a  S a u la  A sa  w s p ó ln i k a  k r a d z i e ż y

.2 1 0  d o l a r ó w  i 300 zł  n a  s z k o d ę  S a l o m o n a  
M in ik ie sa .  " K r a d z i e ż y  t e j '  d o k o n a n o ,  ja l  

! w i a d o m o  p r z e d  t y g o d n i e m  w  s z y n k u  K ileń -  
. s k ie g o .  i i

—  W y p a d k i  z a  d o b ę . W  c ią g u  d o b y  16 
b.  m .  p o l i c j a  i n t e r w e n j o w a ł a  w  77 w y p a d ­
k a c h ,  z czeg o  b y ło  11 w y p a d k ó w  o p i l s t w a  
i z a k łó c e n ia  s p o k o j u ,  17 w y p a d k ó w  p r z e ­
k r o c z e n i a  p r z e p i s ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  sa  
n i t a r n y c h  i t, d .,  10 w y k r y t y c h  k r a d z i e ż y  i in

— B z u c lła  s ię  d o  W iljl W  d n i u  16 b  m .  
M ira  N i e m e ń c z y ń s k a ,  l a t  17, z a m .  p r z y  ul.  
K a l w a r y j s k i e j ,  r z u c i ł a  s ię  w  c e l a c h  s a m o  
b ó j c z y c h  d o  r z e k i  W i l j i  n a p r z e c i w k o  s z p 1 
t a l a  św .  J a k ó b a .  T o n ą c ą  d o s t r z e g ł  p o s t e ­
r u n k o w y  r z e c z n e g o  p o s t e r u n k u  P i o i r  R y n -  
k i e w ic z  i w y d o b y ł  j ą  z w o d y .  N ie m e n c z y ń -  
s k ą  j a k o  u m y s ł o w o  c h o r ą  o d w i e z i o n o  d o  
s z p i t a la  ż y d o w s k ie g o

—  S k u tk i n ie d o z w o lo n e j  o p era c ji. W  d n .  
17 b  m  o  godz .  2 w  n o c y  z a r z ą d  s z p i r a l a  
ż y d o w s k i e g o  z a w i a d o m i ł  p o l ic ję ,  że  d o  s z p i ­
t a l a  tego  p r z e w i e z i o n o  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  
w  c i ę ż k im  s t a n i e  -Jadwigę K o w a l e w s k ą  (O g ó r ­
k o w a  2) i że  K o w a l e w s k a  w  d n i u  16 l ip c a  
o  g o d z .  23 z m a r ł a  P o w o d e m  z g o n u  b y ł a  ta  
o k o l i c z n o ś ć ,  iż K o w a l e w s k a  p o d d a ł a  s ię  
w  d n i u  13 b .  m .  z a b i e g o w i  s p ę d z e n i a  p ł o d r  
u  a k u s z e r k i  B-, z a m  p r z y  u l .  M ic k ie w ic z a  
P r z y  o p e r a c j i  t e j  d o z n a ł y  p o w a ż n y c h  u s z k o  
d z e ń  n a r z ą d y  w e w n ę t r z n e  c h o r e j ,  c o  s p o w o ­
d o w a ł o  ś m ie r ć .  W  s p r a w i e  t e j  w d r o ż y ły  d o ­
c h o d z e n i e  w ł a d z e  s ą d o w e

—  N a g łe  z a s ła b n ię c ie . W  d n i u  17 b .  m
0  g odz .  17 m in .  20 w  b a r z e  „ L u w r  w  e.zas ie 
s p o ż y w a n i a  p a r ó w e k  z a s ł a b ł  n a g le  R a ta *  K o ­
b y l a ń s k i ,  u l .  S t a r a  14 P o g o to w ie  R a t u n k o w e  
p r z e w io z ło  c h o r e g o  d o  s z p i ta la  ź> 'd o w s k ieg a .

— O m al n ie  sp a d ł z 6 p ię t ia . W c z o r a j  
w  d z i e ń  p o d c z a s  r e m o n t o w a n i a  p o s e s j i  K re-  
m e r a  ( K i jo w s k a  21 s t r a c i ł  r ó w n o w a g ę  i s p a d ł  
z r u s z t o w a n i a  z a w ie s z o n e g o  n a  6  p ię t r z e ,  
r o b o t n i k  n a z w i s k i e m  Sili. ,.  P a d a j a i  S i l in  
z d o ła ł  z ł a p a ć  za  s z n u r ,  p r z y m o c o w a n y  d o  
d a c h u  a  s łu ż ą c y  d o  w . n d o w a n i a  f a r b y .
1 w  t e n  s p o s ó b  z a t r z y m a ł  s ię  n a  w y s o k o ś c i  
4 p i e t r a ,  u n i k a j ą c  n i e c h y b n e j  ś m ie r c i ,  (o)
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Sowiecki „pacyfizm ”.

Telefonem, od własnego korespondenta z  W arszawy.

Briand stwierdza zbliżenie francusko-
niemieckie.

W ykrycie afery szpiegowskiej w  W arszawie.
■ a i

Telefonem, od własnego korespondenta z  W a n to w y

Z Rygi donoszą: Chociaż Sowiety  
wypowiadały się za pokojowem za­
łatwieniem zatargu ehińsko-sowiec- 
kiego. to jednak demonstracje prze­
ciw Chinom w Rosji sow ieckiej odby­
wają się pod hasłem wojny.

W Leningradzie na wiecu uchwa­
lono rezolucje, które zapewniaja. że 
robotnicy gotowi są chwycić za broń 
przeciwko Chinom. W Czycie na Sy-

ber ji zorganizowany przez władze 
wiec, powziął rezolucje twierdzące, 
że wojna z Chinami byłaby prowa­
dzona o zw ycięstw o komunizmu  
w Chinach.

W tym samym m ieście po wiecu  
urządzono pogrom ludności chińskiej, 
przyczem tłum /dem olow ał kilka 
sklepów, należących do Chióczvków.

Wymiana not między Chinami a Sowietami.
M O S K W A , 17. VII. (Pat.) Dziś

rząd  sowiecki otrzyma! w godzinach  
p opo łudn iow ych  no tę  rządu  ch iń ­
skiego w odpow iedz i na  swe u l t ' • 
m atus i

T e g o ż  dnia w y s to so w an a  zosta ła

rów nież i odpow iedź sowietów.
T reść  obu not, to zn_ chińskiej 

i odpow iedzi sowieck ej, nie jes t  
do tychczas  znana  Do wiadom ości 
pub] czne  p o d a n a  zos tan ie  godz. 2 
min iO w nocy.

Zatarg chrtsko-sowiecki próbą ogniową dla paktu Kelloga.
N O W Y  Y O R K . 17.VII (Pat).

(R eu ter)  D z ien r ik  „N ew -Y o rk -^  or)d“ 
p .jze:  K ryzys o becny  rosyisko-chm - 
ski będzie dla p ak tu  K c >oga p ra w ­
dziw ą p róbą  ogniow ą

Jeżeli k ryzys  ten  nie bedz ie  roz­
w iązany  w sensie  pokojow ym , w ó w ­
czas pozostali  sygnatar-usze tego  
paktu  mogliby być zm uszeni do 
powzięcia decyzji i zam an u es to w a ,

czy p a k t  w ogole coś oznacza, czy 
też nic n >e oznacza.

W  p ew n y ch  okolicznościach o b o ­
w iązek  p o d l e j ą  k ierow nic tw a n ad  
o d p o w ied n ią  akc ję  m usiałby p rzy­
p aść  w udzrarle S tanom  Z je d n o c z o ­
nym, k ic re  nakłon ły cały świat, p o ­
czątkow o scep tyczny  i oDorny, do 
przy jęcia  tego paktu

P A R Y Ż , 17.7. (Pat). N a  dzisiej-
szem  ra n n em  posiedzeniu  Izby D e ­
p u to w an y ch  B r.and wygłosił p rz e ­
m ów ienie, w k tó rem  w ykazyw ał,  że 
F ran c ja  m td y  n r  om inęła  okazji, 
aby p rzyśpieszyć ca łkow itą  likw ida­
cje spornych  kw estyj, pow sta łych  
w sku tek  wojny. Aby konfe renc ja  o d ­
s zk o d o w aw cza— m ówił m inister m o­
gła d oprow adz ić  do  pom yślnych  w y ­
ników, jes t  rz eczą  kon ieczną, aby  
strony, b iorące udział w naradach ,  
m e oyły k rę p o w an e  m pera tyw nem i 
m an d a tam i Jest  rzeczą  niewąrpliwą, 
że zb.*żerie francusko  - n iem ieckie 
uż się dokonało .  W y p a d e k  „ Z e p ­

pelina"  da ie  ja sk raw y  d o w ó d  zm ia­
ny nastro ju  uidnosci francusk "ej i 
n iemieckiej. R ząd  d o k o n y w a  wscel- 
kich wysiłków, ażeb y  doprow adzić  
do os ta teczn eg o  uregulow ania  w sze l­
kich spornych  kw esty j francu«ko- 
niemieckich.

M ówiąc w kw estji  wr*:osku  so ­
cjalistycznego, łączącego  politykę 
zagran iczną  Francn, głównie w sp ra ­

wie ew akuac ji  Nadrenii,  z ra ty f ika­
cją u k ładów  o spłacie  d ługów, Fa- 
bry, p rzew odn iczący  komisji w ojsko­
wej zaznaczy ł A rm ja  f rancuska  nie 
bedz ie  w stan ie  < przeciwstaw ił sie 
skutecznie  n iebezp ieczeństw u , "jakie 
s tanow ić będzie  g ran ica  o tw ar ta  
w sku tek  ew akuacji .  B ezp ieczeń­
stwo —  zaznaczy ł m ó w ca—jest na j­
lep szą  s trażą  pokoju . F ab ry  życzył 
by sobie, aby  zosta ły  usun ię te  
w szelkie  przyczyny konfl.k tów  m ię­
dzy Niemcarr a. J rancją,  głownie, 
jeżeli chodzi o sp rzym ierzeńców  we 
W schodniej E u ro p ie—P o lsk ę  i C ze­
chosłow ację,

Briand, o ap o w .ad a iąc ,  zaznaczył, 
że F ran c ja  |n ie  do  -dow odów  ego­
izmu, gdzy  N"emcy podpisały trak ­
ta ty  lokarneńsk ie  i zobow iązały  się 
uroczyście nie d o m ag ać  się rewizji 
granicy w schodniej.

Fabry , konkludując , zaznaczył,  
że  F ranc ja  p ragn ie  pokoju , opartego  
n a  sku tecznej gw arancii b ez p ie cze ń ­
stwa.

W W arszawie został aresztowany 
pod zarzutem uprawy szpiegostwa na 
rzecz jednego z ościennyeh mocarstw  
ieden z wyższych urzędników adm ini­
stracji państwowej, pracujący w dzie­
dzinie wojskowości i z tytułu tego 
sprawiający szereg funkcyj w stosun­

kach i organizacjach wojska.
W obec tego, iż af"-a szpiegow ska  

zatacza coraz szersze kręgi i śledztwo 
nie ' zostało ukończone, nazwisko  
aresztowanego jak i przebieg śledz­
twa jest trzymany w tajemnicy.

Lot sowieckiego samolotu.
BERLIN, 16. VII. (Pat). Wielki sa­

molot sowiecki „Skrzydła Sowietów?,, 
p ilo tow any przez Gromowa, w ystar to ­
wał dziś z lotn iska w Tempelhofie

o godz. 1.30 w południe. Samolot so­
wiecki w yruszył w dalszy łot ok rężny  
n ad  E uropą . Najbliższym etapem  lo­
tu jest Paryż

Przyczyny zamieszania w  Europie.

L!st Costes a i BeMonte‘a z wyrazami współczucia.
P A R \ 2 .  17.V1I (Pat.) Lotnicy 

C ostes i Bellonte nadesła li  n a  ręce  
am b asa d o ra  Chłapow skiego  n a s tę ­
pujący  'ist:

W  dniu ciężkiej ża łoby  dla lot­
n ic tw a  polskiego i w szystkich k ra ­
jów  sk ładam y wyraz sympatji oraz 
głębokiej boleści, jak ą  odczuw am y 
na wiadome ś o sm utnym  w ypadku, 
w k tó rym  znakom ity  pdot Idzikow-

sk ’ Dostradał życie. Prosimy osw iad- 
czyć rodzinie  IdziKowskiego nasze  
najozczerszr w yrazy  w społczuc. a 
oraz dać zna* m ajorowi Kubali, tak 
wielki udział p rzy jm ujem y w s trasz­
nej b o le sc ,  k tó rą  odczuw a z p o w o ­
du u tra ty  sw ego  n ieodża łow anego  
tow arzysza , zapew nia jąc  go o na--, 
szej głębokiej i se rdecznej p rzy­
jaźni. i

P A R Y Ż . 17.V11 (P at)  W  p rz em ó ­
w ieniu w ygłoszonem  w I?bie D e p u ­
to w an y ch  H e rr  M w skazuje , że za ­
m ieszanie  gospodarcze  w E uropie  
w yw ołane  jes t  ogrom em  w ierzytel­
ności- S ianów  Z jednoczonych .  Jeśli 
E u ro p a  nie zdo ła  się zorganizować, 
‘ed n a k ż e  nie w zam iarach  a g r e s y w  
nych. lecz ledyn ie  dla u p o rz ąd k o ­
wania swej g o sp o d ark 1 to  p ad .u e  
ofiarą obecn eg o  zam ętu . V  k o n ­
sekw encji  rnówca w zyw a rząd  do 
zrealizowania federacji  europejsk ie j .  
H e n  lot m e  p rzeczy  ważności p rzy ­
ję tych  zobow iązań , jed n ak że  z z a ­
strzeżeniam i, gw arentu  ącem i Drawa 
Francji i d o m a g a  się w po lityce  ze ­
w nę trzne j  tak ieg o  kur3u, k tóryby  
o dda ł  F ranc;i n ic ia tyw e w o d b u d o ­
wie europejsk 'e j .

Dalej H err io t  nadm ienił,  zn  o b e c ­

nie m ów i się o ogólnej lik \ idacji 
woiny, lecz do tychczas  jes t  to  w y ­
łącznie l ikw idacja anglosaska . T r z e ­
b a  więc, aby w swej polityce ze ­
w nę trznej  F ranc ja  dąży ła  też  do  Ii- 
kw  Jacj do  s tw orzen ia  pokoju  
francuskiego , opar tego  na lojalnem 
porozum ieniu  m iędzy F ranc ją  a N iem ­
cami. S tre sem an n  wygłosił n iedaw no  
przem ów ien ie ,  co do k tó rego  cieką* 
w em  byłoby  o trzym ać od  n iego wy- 
■ aśn iem  . gdyż  p lan  Y ounga p rze ­
widuje. że u roczyste  zobow iązanie  
ze strony  N ien  iec m t  zastąp ić  g w a ­
rancie .  K o u cząc  H e rr io t  ośw iadczył 
Byliśmy p ierw szym 5 w niesieniu p o ­
mocy repub likanom  . niem ieckim  i 
p ierw szy  też zaw racam y się do  nich 
ze stwii irdzeniem, że p ragniem y, aby 
zobow iązan ia  były  w ype łn ione .

Proces kanonizacji Piusa X
RZYM , 17.7. (Pat). W  .p rzec i-

w .eństw ie  ,d o  p o p rzed n ich  w iad o ­
mości, okazu je  się, że p roces  k a n o ­
nizacji pap eża P iusa  X  nie został 
jeszcze  ukończony. A k ta  p rocesu  
kanon izacy jnego  do tychczas  nie zo- 
siaiy ieszcze p rz ek az an e  k o n g reg a ­
cji obrządków . ,

K I N A  1 E I L M Y  

Panienka z protekcją.
(POLOMA).

W esoła, dobrze  sk o m p o n o w an a ,  
dosiconale zrealizowana filmowo — 
kom ed ja .  ś ro d o w isk o  • m ałom ie jsk ie  
od tw orzone  znakom icie  —  ty p y  — 
świetne, B ajeczne są  sceny  z w..:l- 
kom ic jską  gw iazdą  k ab a re to w ą , z a ­
b łąk an a  w m ały św ia tek  niem ieckiej 
P ipid  wki, k o n tras ty  u ch w y co n e  b a r ­
dzo  trafnie, żywo, z im eligenm em  

.w yczuciem  kom izm u postac i  i «y- 
tuacyj. W szy s tk o  jes t  pe łne  łag o d ­
nej ironji, n a ipogodr iejszego h u m o ­
ru w dobrym  gatunku, mimo lek­
kiej łobuzerskości. M niejsza o jak ie­
kolwiek p ra w d o p o d o b ień s tw o  tych 
czy i m y ch  m om entów , jest to k o n ­
sekw en tn ie  skonstruow ana , bardzo

d o b ra  kom edja , czy farsa, ł  nawę* 
gro teska . Z ro b io n a  jes t  ta k  d o b rze-  
iż tru d n o  znalesć  w niej jakieś w y­
raźniejsze defek ty ,  w rażen ia  d a je  
m nę b ez  d y sonansów  artystycznej czy  
innej natury . ( o do  poziom u a r ty ­
s tycznego, jes t  to (mimo cnłej t ru d -  
noi :i po rów nania  stwierdzić  m o że­
m y) bezw zledn ie  w yższe niż p re te n ­
s jonalna  „NadicoDieta“ , o k tórej p i­
saliśmy wczoraj ,

, O ssi  Jsw aldo za sługuje n a  m ia­
no  na jtęższego  ta len tu  cha rak te ry ­
s tyczno  kom icznego  ze w szystk ich  
g w a z d  _ nie n iem ieckiego  filmu, a  
m oże  * niety lko niem ieckiego. Była 
n iez ró w n an a  w postaci prowincjo- 
na Inej gąski n a  uócach  wieIk’ego  
m iasta. Mimika, gesty , wszelkie  p o ­
zy strój etc. — w szystko  p ierw szo ­
rzędne .  R esz ta  postaci d o b ra n a  i 
zg rana  n aó e r  s tarannie , ca łosc  u trzy­
m an a  w “tylu— niem al bez  zarzu tu . 
N apisy  dow cipne , z red ag o w an e  n a-  
ogół — zupe łn ie  popraw nie .  (sk).

JAN BUŁHAK
artysta-folograt. 

Jagiellońska 8, tel.968. Przyjmuje 9—6.

Pożerajcie przemysł krajowy

Kina M ie jsk ie
kulturalno- »sw,j to we 

SALA MiEJSKś
0fltrobrani“ka 5.

„ U B O G I  M I U O N E n K
Kdmedja w 8 akiach. — — W roli głównej: RICHARD Dix — — Kasa czynna od godziny 5 m. 30* 

Początek seansów od godziny 6-ej. N astępny program . . ^ ^  Q  Q

Kino K o'ejowć

O G N I S K O
(obotc dworca zolejow.)

n - ^ S S J a j e m n i c a  t e l e f o n i s t k i  z  c e n t r a l i  h o t e l o w e j '

W roli głównej MAGDĘ BELLAMY 1 WARNER BAXTER. M T s w  a s  n o r l n i n u  l (
Nad program' Komedja » 2 aktach | f  W k a j l l I S  “  S p  i U "  * * * Y  a 

Początek o godzinie 6-ej wieczorem. — — W niedziele i św ięta o godzinie 4-ej. — — Ceny zwykłe.

Polskie Kino

W A N D A
ul. W ieika 30, tel.14-81

DZIŚ! 0  Nieporównane i niezapomniane .arcydzieło. T ragiczne dzieje em igracji rosyjskiej 
■  -JF # • *  11 &-aJ5f i  *  gik . A  m !  czarowny d r-m at erotyczny 

S B  ^  Jer K a i  O  B L f  Mf ■  9  n i®  S  W  1 0  aktach na tle życia
B A  B m m  E lf  wm n m  W W  książąt rosyjskich.
w rolach i  ^ T jrp i  C h p r n t '  . n  Jako ^ y śni°Dv królewicz z bajk i w oto- p a u l i a a  C a r r n S 7 P  

głównych L U w C l I  J l l t l  U lu  i l l  czemu 120kochanek i żywiołowo kusząca *

KINO - TEATR

„ H E L I O S "

D pA m ioaaT P*Um, k t ó u  zadzJ*y 'św łatl > 1  1 1 1  •
r i  l l l j e r d !  Hymn miłości i wolnościl W 1  1  * ś  \

Epokowy arcyfiim w 1 2  a t  1 1  U  L U  W W U J  U  1  V /  1 1 1  C l  
w/g ogolnie znanej powieści BEECHER STOWE z niezrównanym  tragikiem  murzynem JAMES B J0VE- 
Sceny do łez w zruizająee. W strząsająca poryw. gra. Tysiące matystów. Ulą młodzieży dozwolone. 
W szyscy śpieszcie ujrzeć ten arcyfiim . Seansy o godz. 6. 8 i 10.15. W niedziele od godz. 4.30.

JI
Wileńska 38.

K I N O

Piccadiily
Wielko 42. Tel. 17-35.

„Tancerka Katarzyny 11“
W strząsający  dram at w J2 akt. z czasów panowania cesa-zowej K atarzyny JI. Udział biorą znakom ici artyści 
rosyjscy EGA GZ0WSKA, 0SIP RUNICZ 1 M. CZERN0W Ciemnota, rozwydrzenie 1 rozpusta rm yjskiej szlachty 
p o i panowaniem K atarzyny II. Krwawa groza odległych czasów niewoli chłopskiej. H istoryczny bal-t 

cesarskiego teatru  dworskiego w Petersburgu, Pod biczem despoty! Zwycięstwo miłości!

T„v ... i .

K U R J E R  W IL E Ń S K I  a - K A  Z  O O R A N  OOP.

DRUKARNIA I INTROLIGATORN1A

"ZNICZ"
Ś-TO JA R SK A  1 - W ILNO - TELEFON 3-40

n
D7TEŁA WSh}2K0W&, DRUKI, KUĄŻKI DLA UR2ĘBÓW PAU- 
STWOWYCM, SAMORZĄDOWYCH. ZAKŁADÓW kAUKOWYCR 
•łLETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, AFISZE 
I WSZELKIEGO RODZAIU ROBO iT  W ZAKRL8IF DRUKAR8TWA

n
DRUKI JEDNC  
PUNKTUALNIE

W IELOBARW NE  
TANIO

OPRAW A KSIĄŻEK  
SOLIDNIE

Aa a ó/A A A A/

tóo-aiwirt'

Angielskie AUTO - SYFONY

SPARTKLETT
do p rzy rządzan  a w d o m u  
wszelkich napo  ów g az o ­
w anych  Do nabyc ia  tylko
w SKŁADZIE APTECZNYM

i.Pruźana
WILNO, M ickiewicza 15

I  Vi8-a-vis ho te lu  „G eorges"  
Egz od 1890 r. Tel- 482.

6-clo strzałowy, straszak*
Nr 10 -agranlczn. roboty, * 
naboje metalowe 6 m/m. Huk ogromny, lodyni 
obrona od z ło d z i e jó w ,  mieszkań, le*nisk, wozów [ 
na szosie, rowerów, samochodów. W ysyłać i po­
siadać można bez karty  n a  broń. Cena z przesył­
ką zł 20. Setka nabojow 4 zł., futerał 3.5C zł., 
oliwa i zł Wyciąć 1 zachować. P rrybory  do 

rybołówstwa. W ysyłka pocztą za pobranie®. 
Wielki wybór pistoletów Savage, Colt, Webley.

H auser, Lignose, Browning i in re .
Składnica amunicji 1 orzyborow tiortowYch
T. Falkowski

Obowiązkiem waszym  inst zw edzen b

W ielkiej w ystawy budownictwa okrętowego,
» portowego, wodnego i t. p., rybołósl wa lotnic- 

JA  twa, sportu wodnego, propagandy turystycznej,
k tóra odhywa się '/r GDAŃSKU,  w Hall Tar- jj 
gowej (ł m inuta nd Domu Polskli go) iż  do g 
dnia l i  sierpnia r. b. O tw arta od 9 rano. 
S tow a-zyazenia i szkoły otrzym ują ulgi przy 
wejściu. 50% zniżka kolejowa. w dradze pow­

rotnej. 2039—11

Magistrat m. Wilna
z datą niniejszego ogłasza konkurs na stano­
w isko lekarza szko lnego  w szkołach żydow ­
skich  prywatnych m ęskich. Lekarze szkolni 
są p racow nikam i kontraktowym i, otrzymują 
pooory w edług VIII kat. płac urzędników  pań­
stwowych. Reflektanci zechcą złożyć odpo ­
w iednio udokum entow ane  podan ia  do W y ­
działu S zko lnego  M agistratu m iasta W ilna 
(D om in ikań ska  ż) D o  podań  należy zaiączyć 
dyp lom  lekarski wzgl. jego odpis, życiorys 
i zaśw iadczenie o odbytej conajmniej dw u­
letniej praktyce klinicznej, wzgl. szpitalnej.

W arunk i konkursu:
1) Obywatelstwo Rzeczypospo dej Polskiej.
2) Stałe m iejsce zam ieszkan ia  w W iln ie  

przynajmniej od 2 lat.
3) W iek  nie wyżej lat 40-tu
Term in sk ładan ia  podań  upływ a z dn iem  

22 lipca 1929 r._____________________________ 2034

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, Konstanty 

Karm*litow, zam ieszkały w Wilnie przj ul Gimna­
zjalnej 6 —12 na zajadzie art. 1030 U- P. C. poćaje 
do wiadomości publicznej, że dnia 5 sierpnia 1929 r 
o godu. lu-ej rano w Wilnie, p izy  ulicy Słowackiego 
24- 27, odDęczie się sprzedaż z licytacji naDżą-ego 
do B. DuŁzariskiej m ajątku ruchomego, sk ładającego 
się z Szafy, biurka, sM u  dębowego, wag stołowych, 
oszacowarego nasum ęzł. 580 na zaspokojenie pr« 
tensji Kasy Chorych m. Wilna w sumie zł. 592 gr. 95 
z procentam i i kosztami

Spis rzeczy i szacunek takowycn prze 'rzany  być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 104fi U.P C.
2032 Komornik Sądowy K Karmelitów.

"  ' z w i a d g m i e w e T -
3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa w Grodnie 

ogłasza na dzień 26 Itpca 1929 roku godz. 10 prze­
ta rg  nieograniczony n a  rem ont kuchni szDitala 
0. 'V. Wilno. Szczegółowe ogłoszenie ukaże się 
w .Polsce Zbrojnej*.
L Dz. 5566/Bud. 3 Okręgowe Szefostwa
2033 1 budownictwa.

n a n a a a a o a a n p n m n

i Posady s
•'.DI n^DODODbhDdD

In tfligen tnych
Pracow ników

pań i panów, poszukuje 
poważna polski insty tu ­
cja, de lekkiej akwizycji 
IV dziale p ro r ig a id y  ki 1- 
turalno-ośwlatowej. F a­
chowość niekonieczne. 
W ynagrodzenie bardzo 
solidne. P raca  stała. Zgło­
szenia osobiste z dowo­
dami osoblsteml w godz. 
10—12 i 15 — 17. Zamiej­
scowi pisemnie: Wilno,
Rnl.vąryjska 15 — 3 Biuro 
P. Z Polskiego Ins^yt. 
Wyd. 2020-1

Poszukuję
p o s a d y  kon d u k to ra  

au tobusow ego  
z kaucją . Ł ask a w e  
zgłoszenia: Wilno, 

owoświecka 6—b.
9011 0

Zgub. książkę wojskową, 
wyd. przez P_ K. U. 

Mołodeczno na imię Am­
brożego Sławińskiego, 

roczn.1896. unieważnia się

Zgub. k a rta  mob„ wyd. 
przez P, K. U Wilno— 

pow. na imię Tadeusza 
Miohałowsklege, unie­
ważnia się 2023 0 

PS

SIEWNEJ
rzędowo SIELIChARA 

1 UNIA
rzutowe E T K E R T i

polecą

W I L N O ,  
ul. Z aw aln? Nr. I l - a .

3030

I
opałow y, kowalsk i 
i drzewny, drzew o  

rąbane 1
Dostawa od 100 klgr.

a .  „ r a p r
Styczniow a 3
Tel. Wilno 6 Nr 14.

r - 1795-i
000000 I30000000E0

1 L E T M 3S K A 1
0000000000000000

Zakopane
Pensjonat - Hotel .Z łota 
Pantera*, Ch-am ców klSl, 
blisko dworca, doktorowej 
MusiałoweJ 1 doktorowej 
U rbańskiej, nowo otwo­
rzony, caty rok otwarty.

1000-1700 Zł.
mienięczńie zarobić 
m o g ą  energiczni p a ­
nowie, pan ie . Z g ło ­

szenia p is e m n e — 
A . K em pel,  Ł ódź ,  

Narutowicza 5. Z n a ­
czek  n a  odpow iedź  
załączyć. 2038

P o d  zyto
N a w o z j  s z tu c z n e

Kanren ca
w rejonie Pohulanki 
z ogrodem, ładnie po 
łożona do sprzedania 
niedrogo. 1998-1

Wileńskie Biuro 
Koroisowo-Handlowr 

Mickiewicza 21, tel. 152

Od r. 1843 Istnieje

W ile n k in
ul. T fiT flR S K ft 20.

jadalne, sypialne 1 ga­
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka I td .
Wykwintne. Mocne.

N I E D R O G O .  
Nł dogodnycn wa­
runkach i na raty.

Nadeszły nowości.

P IA N I N A
do wynajęcia. R e p e - 
rac ia  i atrojenic Ul. 
M ickiewicza 24 —  9. 
E ałko. 1767

ttiBBa&msam

superfosfat, 
to m asów kę , 

k  a i n i t, 
sól po tasow ą, 

a zo tr .ak .  
s a ' e t r ę  > 
poleca

W i L N O .  
ul, Z aw alna  N r. 11-a.

2031

iSj
lokaty  pieniężne hipo­

teczne załatwlu 
WilensKie Biuro 

Komisowo H a n d lo w a
Mickiewicza 21, tel. 152

2040-1

Każdą sumę
gotowki w dolarach, 
rublach 1 złotych obie­
gowych inkujemy solid­
nie pod zabezpieczenie 

binoteczue. 2036 1 
Dom H-K .ZACHĘTA* 

Mickiewicza 1, tei 9-05

Uczeń
8 ej ki. gimn. poszukuje 
posady. Adres w Admi­
n istracji .K ur Wil.*. 2027

T f l l l h  wojs.
wyd przez P. 

K. U Wilno m D a imię 
J sn a  M arkindorfa uniew. 
się. 2028

ffEBESSIIBSlDSBGJElEJB

I  LLkAHZr i
BBBBBBBBBaBBBBDHa
D0KT P MC0v CYNY

A CYM3LEH
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro te ra p j  a, D ie te r  
mia, Słońce górskie, 

Solluk’. , isoe

Mickiewicia 12
róg. Tatarskiej . 

P ' Łyj i . ,  ,r 9 -  - 2 | 5 _ 7

DOBLTÓK

U M 2
GŁofoby wepftąyczne. 

syfilis i skórne.
Wielka 21.

0d fi — I i 3 —  7. 
(Telef 921)._________

DOKTÓB

D.Zeldosicz
choroby weneryczne, ey- 
filis. na lądów moczo­

wych Klektroterap. 
(Diaternia) 

od 9—1, od 5 — 8 wlecą.

Gr.
: Kobieta-Lakar*

kobieoe, weneryczne, na­
rządów moczom od 12—2 

' od 4 — * 
ul. Mickiewicza 24.

W. Zd-. Nr 152.

df.Kenigsberg
CHOROBY WENB8YCZ- 
«B, SKOKNB i anaHzy le­
karskie Przyjm uje 9-12 

1 4-8.

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z. P. 73.
Bb BBBBBBBILBEIBBB

| Akuszerki
BBBBBEiBBBBBBBBBB

Akuszerka
r

przyjn-uje od 9 rano 
ao 7 w- ul. Mickie­
wicza 80 tn. 4. W. Zdr.
Nr. 8093
O00000S000000000
0  . r m 0
1 b l z n l  i
BBBBBSBBBBBBBBBB"

poszuKuje pusady. Mam 
referencje i świadectwa. 
Zgłoszenia do A dnini- 
etracji .K urjera W ileń­
skiego* pod .Szofer*.

Popierajcie

Lfeę Morską; t a m ą
mmmmm

I ROftHIHSTftJICIAi JafleUońika 8. Te.efon 99. Czynne *4 «w*t. 9—8 redaktor przyjmnje oa godr 2 — 3 ppoł Redaktor działa grospodarczor* przyjmą}* *4 **A*. 6 — »  • « .  we w tr-tł ł plątlrt S tkoptłów  Redakcja ale zwraca. Redaktor
prtyj-naje od jjedi 13—2 PP*L Uglowteaia przyjmują ilę od godz. 9—3 1 7—9 wlecz. Kontc czekowe P. K. O. Nr. 89.75l>. * Drukarała — aL S -tl  Jańłka 1, Telefon 3-40. i

C H A  M C  HUM ERATY> * łea łę« a łe  i  atfa i r v k a  do iom B  lob p zeie tt l  pt-cztewą 4 zł. Zagranką 7 zL CENA OGŁOSZEŃ- Za wierzz milimetrowy przed tekstem — 4R p . ,  w tekścłr L. II itr . — 30 f i . ,  IP, IV V, V I -  35 u  teksten — 15 gr„ kronika rek l.-k o w u ł- 
aawy— *JP zł. za wf—zz rodakcytay. « k i  * r>  *f-zzkaniowe — 30 p .  j j  wyraz. Bo tych ce» dołtcza się: za ogłoszenie cyfrowe i tibela-yczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem niełscił—258* drożej, w nwneract iuedz'el«ycn I świątecznych—259f drożej, zagraniczne— 100% drwUJ, 
i — tijacay r — 25% m t  Din poazakajJOTK*  *<**7 zalżkł. Zm n n se r  twwo**wy Tf p .  LU*4 ogłoszeń 6-cfo łamowy, za tekstem IO-d» łanowy. Administracja zaotweyr *o*lc p r a w  zialany tenalna 4rHką o g lo titń ,  O dąg ła l GrOdnUi ul. P a n k o w a  !♦.

Pfydawca .Ku~l«r WfS!cftrhr S - «  t  « f i . orf* .Kurier Wtfeńsisi“ S-ka z o?r. ndo. Druk, „ZaUCi.* WIln». nl. S-to TiasŁus U telHoń 8-4®. ^edaktui odpcwicdkitlay idzef «urklQ«ltF


